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Przyjmują się d o  umieszczenia W Inseratach. 

o g ł o s z e n i a ,  o d e z w t , u w i a d o m i e n i a , d o n i e s i e n i a  wszelkiego rodzaju, tyczące się 
przemysłu, handlu, rolnictwa, sprzedaży, kupna, dzierżaw itp. za opłatą:

Od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie po 4 kr., za następne po 2 kr 
Do każdego inseratu załączone być winno 10 kr, za opłatę stęplową za kaź- 
dorazowe umieszczenie.

ListT z pieniędzmi prenumeracyjnemi i inseratowemi przesyłane być winny franko 
do Bióra Expedycyi „Czasu®.

L i s t y  reklamacyjne nieopieczętowene nieulegają frankowaniu 
L i s t y  niefrankowane nieprzyjmują się.

•3F* Numer pojedynczy dziennika kosztuje 5 kr.

K r a k ó w  13 l is to p a d a .
Dzienniki belgijskie przyniosły nowy skład  

gabinetu belgijskiego. Ustąpili dawni mini­
strowie: pp. De Decker, V ila inX ID I, N o -  
thomb itd. weszli na ich miejsce, pp. Rogier, 
Frere, Tesch itd. Pierwsi byli ze stronnictwa 
katolickiego, drudzy ze stronnictwa liberal­
nego. K reizzeitung  powiada, że gabinet no­
wy składa się z samych puros  stronnictwa 
liberalnego; my w nich widzimy nietylko 
pu ros , ale szefów owej opozycyi, która z 
pomocy rozruchów majowych w yw ołała o- 
statnig kryzys w Belgii i zadała stanowczy 
cios konstytucyi belgijskiej.

Z przykrością przychodzi nam używać 
miana „katolickiego i liberalnego" na ozna­
czenie dwóch tych stronnictw politycznych 
w Belgii. Powiedzieliśmy już nieraz, że o- 
ba stronnictwa sij. katolickiemi co do wy­
znania religijnego, a oba sę, liberalnemi co 
do zasad politycznych; projekt nawet gabi­
netu katolickiego, który w yw ołał ów coup 
d’etat liberalno-uliczny, nierównie więcej o- 
party był na wolności, aniżeli prawo, któ- 
rcgo bronili deputowani liberalni. To zdanie 
nasze któreśmy wypowiedzieli od samego 
początku, poparte zostało przez p. Guizota 
^  znakomitym jego artykule ogłoszonym  
w tym przedmiocie przez R evue des deux  
Mondes. P. Guizot nie może być podejrza­
nym o stronniczość dla katolrków, a sądzi­
my że się zna dobrze na liberalizmie. Lecz 
*nówiąc o sprawach belgijskich musimy uży­
wać nazwy przyjętej w Belgii dla stronnictw 
Politycznych będących z sobą w walce i ró­
żniących się co do środków rządzenia tym 
krajem. Różnica ta polega w obecnym przy­
padku na tem głów nie, że stronnictwo ka­
tolickie obawia się środków rewolucyjnych i 
przed niemi się cofa, stronnictwo zaś libe­
ralne jeżeli środków takich nie używa, to 
2 pewnością chętnie bardzo z nich korzysta. 
Pierwsze widzi w rozruchach ulicznych a -  
narchię i zgubę; dla drugiego ulica jest wy­
razem opinii publicznej.

Organa prasy stronnictwa katolickiego 
^ Belgii zarzucają gabinetowi p. De Decke- 
ra, że się podał do dymisyi; że ustąpił przed 
Wyborami municypalnemi, które wypadły na 
korzyść stronnictwa liberalnego, a które ja­
ko odbyte w chwili rozognionych namiętno­

ści, niczego niedowodzą. Być może, że wy­
bory te nie dowodzą niczego, a to pewna, 
że gabinet mówiąc konstytucyjnie, nie ma 
żadnego obowiązku przed niemi ustępować. 
A le gabinet katolicki skoro nie miał odwagi 
lub siły  przeprowadzić w Izbie projektu ma­
jąc w niej większość za sobg, skoro uległ 
parciu ulicy i zażądał odroczenia Izb, a s ła ­
bość swoją objawił zapowiedzią, że cofnie 
dyskusyę nad projektem, musiał ustąpić —  
przed czem mniejsza o to. Na widok takiej 
słabości, każde wybory byłyby przeciw nie­
mu wypadły. Nie mógł się on ostać w o- 
bec Izby, w której lubo miał większość, ża­
dnego projektu przeprowadzić nie mógł. Gdy­
by pozostał, byłby ministeryum malowanem. 
Nie m ógł rozwiązać Izby i żądać nowego 
poparcia przez wybory, jakto niedawno w An­
glii uczynił Palmerston, bo minister angiel­
ski protestował przed krajem przeciwko wię­
kszości sobie przeciwnej, a p. De Decker 
miał większość przeciw komuż więc mógł 
był protestować? Gabinet katolicki ustąpić 
musiał.

Nowy gabinet odroczył Izby, i bezw’ąt- 
pienia je rozwiąże. Stanowisko jego z dzi­
siejszą Izbą jest niepodobne. Wybory za 
jego staraniem wypadną zapewne liberalne: 
bo w końcu powiedzą sobie wyborcy: na cóż 
popierać gabinet który chociaż mu damy więk­
szość, nie ma odwagi lub siły  aby krajem 
rządzić!... Ministeryum katolickie podpisało 
sobie nietylko dymissyę ale nawet podpisało 
świadectwo niedołęztwa.

Lecz próżne są usiłowania aby cios od 
konstytucyi odwrócić. Niekonstytucyjnem było 
zawiesić dyskusyę nad paragrafami prawa 
którego ogół przez większość był przyję­
tym ; niekonstytucyjną dymisya gabinetu spo­
wodowana bojaźnią ulicy, niekonstytucyjnem 
będzie rozwiązanie Izb, dla tego że więk­
szość przyjęła prawo któremu mniejszość 
poddać się niechce, zgoła duch konstytucyi 
zgwałcony, chociaż litera może być ocaloną.

Prawda, że w konstytucyi belgijskiej jest 
tylko litera, ducha niema. Podobny wypadek 
zdarzyćby się nie mógł w Anglii: bo też 
żadne ministeryum nie cofnęłoby się tam 
mając przeważną w iększość za sobą. Kon- 
stytucya angielska to wyraz instytucyj an­
gielskich , a nie spisany arkusz papieru. W  Bel­

gu konstytucyonalizm jest tylko sztuką, pro­
stym mechanizmem. Nie dziw też, że się 
w nim dzieją kuglarstwa. Czemże innem jest 
0 i?c,n.a Zfn>ana ministerstwa?... Gabinet ka­
tolicki ustępuje, bo pewnych przywódzców 
liberalnych popiera ulica, przywódzcy ci zo­
stają ministrami.... Houdin by powiedział: 
M essieurs, le tour est fait!..

Korespondencya C zasu.
/0 \ e  , . L w ó w  9 listopada.
(?) Spodziewam sio, że dla czytelników wa- 

szyc nie jy o nigdy rzeczą obojętna usłyszeć coś 
od czasu do czasu o scenie narodowój we Lwo- 
T O ^ p o z w o k e  nu przeto i dziś o niej pomówić. 
Miesiąc mija właśnie od rozpoczęcia przedstawień 
pod dyie -eyą pp. Smochowskiego i Nowakowskie- 
T°: W ‘ kr?tklm .Przeciągu czasu nie można
,yło cudów dokazac i postawić scenę na tej sto­

pie doskonałości, na jakiój byśmy ją  widzieć pra­
gnęli. Lecz miło zawsze spostrzegać „siłowania 
szczere ze strony dyrekcyi by j akiś przynajmniej 
ciągle był postęp zanim jej się ^  c/ vt(/ z inJ_ 
nych scen polskich ściągnąć aktorów, czy ukształ- 
cić z pomiędzy zgłaązającój się młodzieży obojga 
płci kilka osob w zawodzie artystycznym Publi­
czność nasza okazując bardzo wiele wyrozumienia 
w tej mierze, umie cenić i dobre chęci nowej dy­
rekcyi teatru i trudność jej położenia w obec tylu 
przeciwności, które do razu nie dadzą się prze­
walczyć. Wymagania jój są też na dziś nie wiel­
kie , a oczekując cierpliwie skutku pomyślnego, u- 
częszcza w takiej liczbie na przedstawienia, że do­
chód z każdego wystarcza na pokrycie łożonych 
wydatków. T ea tr, który w przeciągu minionych 
kilku lat poprzednich często tak bywał pusty, że 
ilość widzów nie dorównywała ilości aktorów na 
scenie, miewa ich dziś zawsze tyle, że nigdzie wie­
le miejsc pustych nie ujrzysz, a czasami był na­
wet zupełnie napełniony. Mamy niepłonną nadzie­
ję  , że publiczność nie ustanie w swój gorliwości 
o scenę narodową i nadal łjędzie jój życzliwie sprzy­
jać, ponieważ tym tylko sposobem zdoła wpłynąć 
na jćj ulepszenie i  udoskonalenie, S ta w ia ją c  dyrek- 
cyą w możności użycia najskuteczniejszych środ­
ków, aby zapełnić wszelkie główne role zdolnymi 
artystami, których będzie może trzeba dopiero pod- 
chować.

Zgłaszających się do zawodu aktorskiego nie 
braknie, i byle utworzono szkołę dramatyczną znaj­
dzie się nie mało uczniów i uczennic. Są to atoli 
po największej części osoby nie mające środków 
do utrzymania, którymby pomocy udzielić nale­
żało , rum nabędą potrzebnego do swego zawodu 
ukształcema. Dziś chciałby każdy z nich, aby mu 
dyrekcya takiej udzielała pomocy, co przecież jej 
możność przechodzi. Tam, gdzie talent zaraz z po­
czątku widoczny najlepsze rokuje powodzenie, nie 
usuwa się od tego dyrekcya, i zamówiła już na-

CZĘŚĆ L1TEMCK()-ARTISTOZNA.
SC EN Y  W SC H O D N IO -IN D Y JSK IE .

III.
Nazajutrz okoła południa, znowu wrócił Jussów 

do ogrodu Maliki, i podobnie jak  wczoraj, zastał ją  
Cedzącą u cembrzyny studziennój i w takiój samej 
Postawie.— Spałaż ona na praw dę?— D la tegoż 
foiała zamknięte powieki, aby lepiój marzyć ? — 
hyły to pytania, jakich nawet sobie niezadawał.— 
Pomimo szelestu liści sprawionego przyjściem Jus- 
Sufa, Malika nieruszyła się; co on widząc ostro­
żnie przystąpił i złożył na cembrzynie parę kól- 
^yków  z tegoż samego kruszczu co i bransoleta. 
Gdy dziewczę otworzyło oczy i prędko chwyciło 
*a kulczyki , aby się im z bliska przypatrzeć, i za- 
£az uszy niemi przystroić, już nie było widać Na- 
kodacha. Szłapiąc po piasku żółtemi papuciami z ręką 
?a pas utkwioną, a w drugiój trzymając laskę za­
krzywioną, to berło dawnych pasterzów Jemenu, 
którą się podpierał— 8zedł Nakodach ku miastu, 
^ d  czasu do czasu głaskał brodę i uśmiechał się. 
^ńadź liczył zyski dawniejszych podróży, i zape­
ł ń  wewnętrznie się cieszył, że miał na to , aby 
flalikę tak hojnemi upominkami o b d a r z a ć .  Owóż
kędy zanurzał się w tak miłych rozmyślaniach — 
; waj owi bracia rybacy, ukryci za płotem szpie-
S°Wali jego kroki.

płotem szpie-

, Teraz mamy sposobność — rzekł Tiruwalla 
i 0 brata — zrobić nasz rachunek z tym Arabem; 

0 jeszcze za mało wydrwiliśmy od niego pieniędzy.
Dwóch nas przeciw jednem u— odparł Tiru- 

Patty — t0 cos znaczy. Jednakże nieodważyłbym

się porwać na niego. Czy melepiejby odłożyć tę 
sprawę na ju tro? Nic łatwiejszego^ jak  dziś wie­
czór pójść do portu i namówić sobie z dwónastu 
kamratów, aby nam pomogli-

— Głupiś! w s z a k ż e  musielibyśmy dzielić się
z nimi zdobyczą?— zawołał Tiruwalla wzruszając 
ramionami. — Słuchaj mię, jeżeli zrobisz, co ci po- 
wióm, najmniój trzydzieści rupij przypadnie na nas 
samych.

— Cóż więc takiego? spytał Tirupatti.
— Nie wielka rzecz! Trzeba mu tylko_ doku­

czyć i że tak powiem, podrażnić trochę. Wiadomo 
ci, że on łatwo w gniew wpada bo te Araby 
mają krew gorącą i prędką rękę. _

— I  kiedy ta ręka na plecy spadnie, to boli po­
rządnie — wtrącił Tirupatty.

— Temci lepiói dla nas! zawołał Tiruwalla.
— Jakto  lepiój? spytał młodszy rybak, który 

równie bał się razów, j a k  największy tchórz z jego 
rodaków, którzy należą do zawołanych tchórzów.

— W  Bengalu, mówił Tiruwalla, za każdy ku­
łak w żebro płaci się 25 rupij; jest to zwykły ba- 
sarunek. Wyzwijmy razem Nakadocha w ten spo­
sób, ażeby ciebie wymłócił-— potóm pójdziemy do 
sędziego. Jako świadek rzecz całą potwierdzę, i 
pies Arab będzie musiał płacić.

Tirupatti niebardzo zadowolony z tój roli, która 
przypadła na niego siedział nieruchomy wsparł­
szy się łokciami na kolanach a brodą na ręku i 
poglądając posępnym okiem na brata.

— A  więc zgoda na to, nieprawdaż? przerwał 
Tiruwalla zrywając się z ziemi.

Ależ d la  czego  nie siebie, tylko mnie n a ra ­
żasz n a  bicie? za p y ta ł T irupatti.

—- Dla tego, odparł brat, że jesteś większym 
tchórzem; czyżbyś ty potrafił tak jak ja  mierzyć się

wet nauczyciela estetyki dla przyjętych debiutan­
tów i debiutantek, któiy rozpocznie w bieżącym 
tygodniu swe wykłady. Lecz ileż to r a z y  trzeba 
długo czekać, nim wrodzony talent się rozwinie 
lub na jaw  wyjdzie! Nie jeden z artystów, dziś 
słynnych naw et, obiecywał w początkach zawodu 
swego bardzo m ało, a pracą zdobył sobie prze­
cież późniój zaszczytne stanowisko. A  to właśnie 
dowodzi nam niezbędnój potrzeby założenia szkoły 
dramatycznój, w której mogłoby się ukształcić no­
we pokolenie artystów.

Nie pisałbym wcale o tóm, gdybym nie miał 
najzupełniejszego przeświadczenia, że publiczności 
naszój idzie szczerze, o dobrą scenę narodową. 
Mamy tego dostateczne dowody. Stany krajowe 
wyznaczyły roczny zasiłek 4000 złr. na jój utrzy­
manie, a śp. hr. Skarbek wystawiwszy swój gmach 
teatralny przeznaczył dochód ten z lat 10 na u- 
tworzenie funduszu emerytury dla artystów, któ­
rzy lat 30 wysługiwali. Nie godziłożby się jeszcze 
jeden krok uczynić, i to nader ważny, założeniem 
szkoły dramatycznej, a przy niej 10 przynajmniej 
stypendyów dla uczniów lub uczennic, których 
talenta zasługują na udzielenie takiej pomocy. M ó­
wiłem w jednym z poprzednich listów moich, że 
obiecano już w części fundusz przynoszący rocznie 
1200 złr. na taką szkołę, z czegoby można opła­
cić nauczycieli, a podniesieniem o b% ceny bile­
tów zebrałoby się powoli potrzebne na stypendya 
kapitały. Jedno i drugie atoli nie da się zaraz 
uskutecznić i może pójść w długą odwlokę, dla 
tego nasuwa się pytanie, czy nie ma innego środ­
ka? Gdzie na chęci nie braknie, znajdą się i od­
powiednie celowi sposoby. Co pojedynczemu tru ­
dno, to rozłożone na wielu dokonywa się z ła­
twością, a ofiara przypadająca na każdego szcze­
gółowo staje się tak drobną, że jój nawet nie u- 
czuje. Przypuśćmy np., że 500 ludzi majętnych, 
którym scena narodowa nie jest obojętną, zechce 
się przyczynić do utworzenia szkoły i stypendyów, 
cóż wypadnie na każdego miesięcznie? Policzmy 
wydatki,^ a okaże się, ile każdy musiałby na ten 
cel poświęcić. W  szkole takiej wystarczy cztórech 
nauczycieli, t. j. śpiewu, estetyki, historyi i języka 
francuzkiego, a licząc po 300 złr. na każdego, 
wyniesie to 1200 złr. Na utworzenie małój biblio­
teki z którejby uczniowie i uczennice korzystać 
m o g ły , w y p a d a ło b y  p rz e z n a c z y ć  ro c z n ie  500 złr. 
J\a d z ie s ięć  stypendyów p o  150 złr. trzeba 1500 
czyli razem 3200 złr. Gdyby więc każdy z owych 
500 członków takiego towarzystwa zobowiązał sie 
płacić przez lat 10 po 1 złr. miesięcznie, byłoby 
bOOO złr. rocznie, z których potrąciwszy b o i w /  

eze 3200 zostałoby 2800 złr. corocznie. T a prze 
wyżka składana w papierach pięcioprocentowych 
a zakupowanych nawet alpari, uczyniłaby no u 
pływie tego czasu kapitał wynoszący nrzeszłó 
35,000 zir z którego odsetki u t w o S j f  
czysty dochód 1750 złr. rocznie wystarczaiacv nS

s S i S o ir^ it “ r h “tI ” i
k t A tymczasem może się lyykJćY unduL  > k i

z tym Nakodachem czarno-brodym i zajrzeć mu 
w same oczy?

Tirupatty pokiwał głową.
— Zdaj wszystko na mnie, mówił Tiruwalla; 

najtrudniejszą rzecz biorę na siebie, tylko trzymaj 
się za m ną, a ja  już zniknę w stanowczój chwili. 
Tyle tylko zbliż się do niego; żeby cię mógł pię­
ścią dostać; ale otóż i Nakodach, schowaj się!

Tirupatti wlazł w krzaki podobnie jak  mały 8Zpic 
na widok buldoga; brat zas Jeg0 zadarłszy głowę 
szedł naprzeciw Jussufa, ależ sam Tiruwalla wie- 
cój miał bezczelności niż odwagi ^rCw ekfc mu wpię,y -a&SJEn;
rzeki |e , ^ d b lS 'o eb, j ! , S ^ 1lu b iPrzechadzk«? 

— SfVv h 1̂ eo?PowiedZiał. '

jestem jeden z ^ c lT  d w ' P£JP°m nieć?
rlli w norl ™ dwóch rybaków, którzy popa-
majtków? ^ rzez ten % m ł wypłatany im od jego

„,,T.i to» czy wam niezaplaciłem za to— od-
wart ?uss° 'v 7~ niezapłaciłżem więcój, niż to było 

6 ej r.uszaj  sobie i niezatrzymuj mię.
•Szlachetny panie! z a c z ą ł  znowu Tiruwalla—

nie Przeczę żeś mi zapłacił wartość moich sieci, 
za które już nic nieżądam; lecz twój okręt tak su­
mę uderzył o moją łódź, że potrzaskana me może 
się utrzymać na wodzie; nieśmiemy nawet pu­
szczać się na niój.

— K łam iesz! krzyknął Nakodach — jeżeli mam 
ci co dać, to chyba z półkopy kijów, abyś mi nie 
zastępował na drodze.

Tiruwalla dał znak swemu bratu, aby się zbli­
żył; był to bowiem sposobny moment do rozpo­
częcia porządnego ataku.

• l^.PU8zczę cię! zawołał — wAlepie mamy
/ U).iedlnv°ść , bij jeżeli śmiesz Nakodachu; bij!
Kądze to Muzułmanie stali się panami w T ra- 

wankorze *) ?
Kiedy tak ów napastnik co ra z  wyżój podnosił 

g łos, Tirupatty pamiętny na naukę, trzymał Na- 
kodacha za długie rękawy jego kaftana i szarpiąc 
je  oboma rękam i, k rz y c z a ł ;

— Zapłać dwadzieścia pięć rupij, nic niepomo- 
że musisz je  płacić.

Jussuf prędki jak  błyskawica, wyrwał prawa relce 
aby skarcić na razie nikczemnego napastnika- o-dv 
szybszy jeszcze Tirupatty wrzasnął na całe’ gar­
dło i zaczął uciekać. B rat j eg0 myśląc że cała 
rzecz skończona, umknął w drugą stronę • a akAr*b ’“„.Zrm,,/ ai4rodkn JS
W1° n^  B n ?  J U zW ’ > k ich niespodziewa- ną uci walla pospieszył złączyć się z bra-
^ r e k a m f t r 2 ^ a ł  w bróździe i obo-
m ę zymał się za bok, robiąc najpocie-
szmejsze grymasy.

‘ !s.z ’ mówił doń, że dość mieć trochę
J_ krwi i odw agi; przeszedłeś sam siebie w tój 

sz uce , teraz trzeba pójść nam czómprędzój na 
8 , ° sędziego. Spodziewam się, że ci niezła-
. ża-dnego żebra? a choćby tak było to lekarz 
ł e j)apraw i na koszt bijącego.

iiru p a tty  z pomocą swego brata podniósł się i 
°ba wolnym krokiem poszli ku miastu. W  baza­
rze nie brakło różnych przedmiotów mających dla 
nich wiele pociągu- Materye przerabiane 'złotem i 
srebrem, c i e n k i e  tkaniny Lahory i Kaszemiru, szarfy 
haftowane z Dakka przedstawiające ptaki i kwiaty,

*) W tym jednym dystrykcie nigdy niepanowali Muzułmanci.
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na utrzym anie nauczycieli tem  bardziej, ze jak  m o -; 
wiliśmy j'est już teraz tego  nadzieja. Przypu­
szczenie powyższe, w ym agające tak  małego datku 
ze strony kilkuset m ajętniejszych obywateli krajo­
w ych, nie powinnoby być  odesłane w krainę m a­
rzeń , ponieważ ofiary podobnej mktby z nich na­
wet nie czu ł, a cały  kraj zyskałby na tem , gdy­
by  tym  sposobem  powoli^ nie tylko scena lwow­
ska ale i inne dostateczną ilość dobrych m iały ar­
tystów. ,

R zucam  m y ś l tę  moją między ludzi w nadz ie i, 
że będzie życzliwie przyjętą, bo nie wątpię o do­
brych chęciach współobywateli. W ykonaniem  jój 
m ogłoby  się najsnadniej zająć tutejsze kasyno na­
rodow e, raz , że jest już tow arzystw em  przez w ła­
dze krajow e uznanem, nie trzeba więc tworzyć no­
wego , a powtóre, że składa się z najm ajętniej- 
szych obywateli kraju. D alsze urzeczywistnienie 
projektu tego, ja k  np. utworzenie kom itetu do za­
rządu funduszami, do przyjm ow ania nauczycieli, 
wyznaczania stypendyów  zasługującym  na nie o- 
sobom i tp . czynności, da się łatw o przywieść do 
skutku, jeżeli tylko głów na myśl znajdzie gorli­
wych stronników' m iędzy tem i, k tó rzy  chcą i m o­
gą coś zrobić dla kraju. Skoro takich braknie, 
w ówczas będzie i cały tu  podany projekt m rzon­
ką, przyjem ną w praw dzie ale niepraktyczną. Lecz 
nie mówmy wtedy, że nam idzie o podniesienie 
sceny narodow ej, jeżeli tak b łaha dla niej ofiara 
zda się niepodobną. Nie dom agajm y się także, by 
ta  lub owa dyrekcya z poświęceniem i stratą m a- 
teryalną wychowywała nam  nowe pokolenie arty­
stów. N ależy bowiem zawsze mieć to na uwadze, 
że u nas miast większych mało, a największe mię­
dzy niemi nie m ogą nawet w przybliżeniu równać 
się z zagranicznemi. Żadna przeto ze scen naszych 
nie będzie w ładać funduszami, k tóreby jej nrstrę- 
czały możność założenia szkoły dramatycznej. 
W szędzie niemal trzeba jej samej pom agać, by 
się tylko u trzym ała , skądże ma brać środki na 
kształcenie artystów ? Przyjm uje więc ochotników, 
nie mających ani nauk przygotow aw czych, ani czy­
stych w yobrażeń o sz tuce , używ a ich jako  staty­
stów walczących z największym niedostatkiem, k tó ­
rzy  nie m ają ani czasu ani środków  jakichkolwiek 
ukształcenia się w yższego, a przechodzą stopnia­
mi -wszystkie szczeble swego aktorskiego zawodu. 
I  możnaż się dziw ić, jeżeli rzadko kiedy na tej 
drodze wyrobi się samodzielny artysta? N auczył 
się naśladować m anierę, miasto sięgnąć do ideału. 
M aniera nie jest b łędem , jeżeli oparta na sam o- 
dzielnem , zdrowem  pojęciu sztuki, lecz maniera 
manierowana czyli naśladowana, nie umiejąca tem 
samem odróżnić dobre od z łe g o , razi okropnie i 
jest najnieznośniejszym błędem  w artyście. A  i te­
mu zapobiega się teoretycznem  ukształceniem tych, 
którzy obierają, so b ie  z a w ó d  a k to rsk i.

Dzisiejsza dyrekcya przejęta jest w id o czn ie  
szczerą chęcią podniesienia sceny narodowój wc 
L w ow ie , lecz trudno jej podołać na prędce temu 
zadaniu. Zaangażow ała w praw dzie, co tylko było 
m ożna, dotąd atoli nie ma jeszcze sił dostatecz­
nych do przedstaw ienia sztuk klasycznych, wyż­
szego dram atu lub trajedyi. Tow arzystw o, jakie 
obecnie z łożyła , ma wielu początkujących dopiero 
aktorów i ak to rek , a choć z pom iędzy tych nie­
którym  rzeczywistego nie m ożna odmowie talentu, 
daleko im przecież jeszcze do artyzm u. M uszą 
wiele, bardzo wiele pracować, nim zasłużą na m ia­
no aktorów, a wówczas ileż to jeszcze trzeba, aby 
zostać prawdziwym  artystą. Niech się przeto  nie 
upajają ani oklaskami względnej na ich początko­
we usiłowania i bardzo wyrozumiałój publiczno­
ści, ani pochwałam i, jakie im daje sprawozdawca 
w dzienniku literackim , ponieważ nie m a w tem 
właściwie uznania ich już artyzm u, lecz uprzejm a 
zachęta do tein większych wysileń. Niech się strze­
gą  zarozum iałości i radzimy im pam iętać zawsze,

że d ługą muszą jeszcze przebiegać d rogę, aby się 
ukształcić w swym zawodzie.

AY piątek zeszły to je s t 30go października przed­
stawiono dram at W ik to ra  H ugona pod  napisem: 
Angello Malepieri tyran Padwy czyli R yw a lka , M a- 
lepierego g ra ł p. Sm ochowski; aktorkę T izbę pani 
A szpergerow a, K larę  panna T argow ska , Rudolfa 
pan W oźniakow ski a H om odeja p. Maleszewski. 
D ram at ten pięknie pomyślany mimo niektórych 
scen dość rażących przekonał nas , że dyrekcya 
nie ma jeszcze sił do przedstaw iania sztuk powa­
żniejszych. Nie można pow iedzieć, że przedsta­
wienie się nie u d a ło , ale to p ew n a , że nie wszy­
scy z aktorów  m ogli podołać ro lo m , jakie im od­
gryw ać kazano. 2e pani A szpergerow a grała po 
m istrzowsku we wszystkich partyach  swój ro li, czy 
to wodząc na pasku podejrzliw ego tyrana, przed 
którym  wszystko drży gdyby przed  szatanem , czy 
to poświęcając s ię , aby ratow ać kochanka i ry ­
walkę , nie nowina. U w ydatn iła  nam najdokładniej 
myśl au to ra , k tóry  chciał w swym utworze oka­
zać , że naw et is to ta , przywiedziona nędzą do 
upadku m oralnego, może wznieść się poświę­
ceniem i szlachetnością do cnoty, że zatóm w na­
turze ludzkiej upadek naw et moralny nie zawsze 
znosi wyższe uczucia. Są też partye w tej roli 
p ięk n e , lecz p a rte r i galerya zagrzm iały oklaska­
mi właśnie przy tak ich , gdzieby milczeć należało, 
a milczały przy daleko wznioślejszych. Nie wrini- 
my o to pani Aszpergerow ój, ponieważ odgry­
wając wszystkie części swej roli z rów ną dokła­
dnością, nie ubiegała  się wcale o oklaski podo­
bne, tam , gdzie autor chciał wystawić jedynie 
tryum f upadłój kobiety gm inu , nad  dam ą wysokiego 
ro d u , k tó ra  lekkomyślnie dopuściła się nieprzy- 
zwoitości. Jesteśm y pew ni, że pani A szpergerow a 
tak  sobie ceni owe grzmiące przy tej scenie okla­
sk i, ja k  wszyscy rozsądni, a parterow i radzilibyśm y 
więcej wychowania. Rola panny Targow skiej była 
nader trudna. Miała przedstaw iać dam ę wielkiego 
św iata, cnotliwą w gruncie , pobożną, ale mimo 
tego lekkom yślną, co je s t właśnie słabą stroną 
pięknego jej charakteru. Zakochawszy się przed 
kilku laty  w młodym R udolfie , musi oddać swą 
rękę M alepierem u, k tóry  m ałżeństwo to zaw arł 
z interesu i wcale o je j szczęście się nie troszczy. 
M iłość jej ku Rudolfowi nie u sta je , ale je s t przy- 
tóm  tak czysta, tak idealna i poetyczna, że naj­
mniejszy powiew zmysłowości je j nie kazi. Mimo 
tego je s t to miłość nam iętna i gw ałtow na i sk ła­
nia ją  do potajemnych schadzek z kochankiem. 
K la ra  lękliwa z natury  staje się mimo lękliwości 
h ero in ą , gdy  aby ocalić kochanka od zemsty g ro ­
źnego męża swego, życie dać postanow iła w ofie­
rze. Przedstaw ić charakter podobny w rozm aitych 
sytuacyach, nie łatwćin zadaniem , dla tego mu- 
sim y  o tw a rc ie  p o w ie d z ie ć , żeśm y  n a jp rz y je m n ie j­
szego doznali wrafceniu w idząc , Uo p»-nnft T argow ­
ska w swym zaw o d z ie  te ra z  p o s t ą p i ł a , sk o ro  wszy- 
stkie te trudności um iała dość szczęśliwie pokonać, 
a w niektórych partyach z największą nawet g rała  
praw dą. Cieszymy się szczerze z tego postępu. 
Niech tylko panna Targow ska pozbędzie się nie­
których jeszcze affektacyj i ruchów nadto teatral­
nych, i stara się być natu ra lną , a stanie pewnie 
w rzędzie prawdziwych artystek. O d p. W oźnia- 
kowskiego, jako  poczynającego prawie aktora nie 
możemy wiele wymagać. M a talent niezaprzeczony, 
a jeżeli zechce pracow ać, może nabyć wkrótce ru ­
tyny i owój pewności i swobody ruchów, którój 
brak razi ogrom nie w grze jego . T a  ciągła oba­
w a, aby nie zepsuć ruchem  jakim  swój ro li, po­
zbawia go akcyi i naraża na śmieszność, szcze- 
gólniój w rolach mniój namiętnych. Mimo tego o- 
degra ł niektóre sceny, mianowicie ostatnią jak  na 
poczynającego bardzo dobrze. Radzimy mu także, 
aby w niektórych wyrazach unikał niezwykłego tu 
sposobu wymawiania. P a n  Maleszewski odegrał

swą rolę dob rze , choć znudził nas monotonnością 
w wygłaszaniu długiej przem ow y do Rudolfa. P a ­
nom zaś Stefaniem ui Toczyskiem u radzim y zawcza­
su, aby rzuciwszy deski teatralne do innego wzięli się 
zaw odu, gdyż ani teatr z nich ani oni z teatru 
nie będą mieli pociechy. K to  p • miesiącu przejść 
nie umie z jak im  takim  wdziękiem przez scenę, 
lub nie rozśmieszywszy widzów wypowiedzieć słów 
k ilkunastu , nie może rościć sobie n ad z ie i, że w pod­
rzędnych nawet rolach dobrym  będzie aktorem.

W iedeń 11 listopada.
o5 Dzienniki zagraniczne m ylą się utrzymując, 

iż zmniejszenie w ojska w A ustryi nie przyjdzie do 
skutku , albo że będzie bardzo małem.  ̂ P ostano­
wienie cesarskie już  nastąp iło , i w ministeryum 
wojny, sekeya trzecia , zajmuje się wypracowaniem 
szczegółów. P rzed  końcem miesiąca naczelnicy a r­
mii odbiorą zapewne stosowne polecenia. Zmniej­
szenie głównie się odnosi do piechoty ale dotknie 
i inne b ron ie , i przyniesie skarbowi 20 do 25 mi­
lionów złr. oszczędności. W prawdzie je s t to suma 
m ała i w ogólnym  budżecie na pierw szy zwłasz- 

icza ro k , szczupłe zajmująca m iejsce, wszakże przy 
■innych oszczędnościach z jednej strony, a przy 
coraz rosnących przychodach, z drugiój strony, 
k rok  ten w następnych latach przy utrzym aniu po­
ko ju , może się pow tórzyć na obszerniejsze roz­
miary. Tym czasem  wieści i wypuszczenie przez 
rząd  papierów  skarbow ych, zaczynają się pona­
wiać. B aron  de B ruck wstrzymuje s ię , lecz p o ­
w iadają, że będzie m usiał chwycić się tego środka.

P . L esseps, który w spraw ie kanału  Suez udaje 
się do C arog rodu , miał posłuchanie u N. P ana. 
B aron de B ruck  daje mu dziś w hotelu Munscli 
wielki o b iad , na k tóry  80 osób zaproszenie otrzy­
mało.

P a r y ż  10 listopada.
L*** T alleyrand odjeżdżając z P a ry ża  do L o n ­

dynu, m iał zwyczaj polecać sekretarzow i swemu, 
aby mu codziennie donosił, co nowego zaszło w P a ­
ryżu, a najsurowiej zakazyw ał rozpoczęcia kores- 
pondencyj od tych słów : „Nic masz nic nowego, 
wszystko idzie wczorajszym trybem ,“ Talleyrand 
nie wierzył, aby jeden  taki dzień w roku m ógł się 
w ydarzyć w P a ry ż u ; nie spierano się z nim  o to, 
zwłaszcza w obec publiczności polskiej, k tóra  w je ­
go rozum  głęboki niesłychanie wierzyła, ale po­
zwalam sobie zrobić tę tylko uwagę, że między 
pryw atnym  listem a przeznaczonym  dla dziennika, 
je s t tak wielka przynajmniej różnica, jak a  mnie od 
Talleyranda oddziela; bo gdybym  choć w części 
posiadał jego  przebiegłość, nigdybym  dzisiejszego 
mojego pisania nie zaczął od wywoływania na plac 
opinii dyplom aty; bo i na cóż się ta  wielość nowin 
i plo tek*  w c ią g u  d n ia  ro d z ą c y c h  aię p r z y d a , k ie d y
0 nioH szczebiotać nie można, kiedy np. zdarzony
w y p a d e k  je d n e m u  z d y p lo m a tó w , k tó re m u  przypi- 
sują ułatwienie negocyacyj pokoju z Rosyą, tylko 
z ust do ust przechodzi, a niepodobna go choćby 
za pom ocą promieni słońca pochwycić i w ujętej 
formie wam go pokazać. Ileż byłoby to do opo­
wiadania z bieżącej kroniki, gdyby się godziło jej 
karty  spisywane sym patycznym  inkaustem do d ru­
ku podawać?.... W  takim  tedy stanie rzeczy nie­
podobnych nie żądajmy, a z Kochanowskim  lepiej 
poprzestać na swojem.

I  bezwątpienia co swoje, choćby mniej intereso­
wne, mniej dram atyczne, więcej nas obchodzi. D o ­
nosiłem o zam iarach nabycia kaplicy angielskiej,
1 o zebranych na ten cel funduszach. Dziś ten p ro ­
jek t został zaniechany, bo A nglicy oburzeni na 
parlam ent, że im odmówił 10,000 funt. szterl. na 
je j nabycie, zrobili meeting w P aryżu  i ./dożyli po­
trzebną sumę. Zebrane zaś polskie pieniądze, le­
dwie kilka tysięcy franków  czy kilkanaście, zamiast 
piędziesięciu, mają być ja k  słychać obrócone na

wsparcie zakładu Sióstr M iłosierdzia, ich szkółki 
i szpitalu dla inwalidów. Z pow odu tój składki pi­
smo będące organem  publicznego, obywatelskiego 
rozsądku, mówiąc o niej jako  o zam iarze nieroz­
tropnym , niewczesnym, zwróciło uw agę b a  świą­
tynie w gruzach na ziemi naszej leżące: „Zamiast 
„upiększać P ary ż  ubogim  polskim groszem , azaliż 
„nie zacniej, pytam y, dźwignąć ów stary  zabytek, 
„kolebkę tylu Świętych polskich, gdzie złożone 
„były ciała SS. Iw ona, Jacka  i św. Bronisławy, 
„gdzie owi dwaj wielcy Odrowążowie, Jacek  i Cze- 
„sław związawszy się ślubem zakonnym, zaprawili 
„się do apostolstwa, którem  roznieśli słowo Boże 
„po całej ziemi polskiej, na Rusi, w Prusiech i 
„Inflanciech; ów kościół, dokąd pierwszych zakon- 
„ników św. D om inika w prow adzał w X H I  wieku 
„Leszek B iały ; skąd w X Y I i X V II  stuleciu roz­
c h o d z ił  się głos natchniony M ościckiego, Skargi, 
„Lubom bczyka, Bzowskiego i Bierko wskiego; gdzie 
„przed trum ną ś,viętego Jack a  leżał krzyżem  kroi 
„Jan  III , zanim poszedł bronić E uropę od pogan 
„i dokąd odniósł po swem zwycięstwie łupy  pod 
„W iedniem  zebrane; gdzie pogrzebione są zwłoki 
„Leszka Czarnego, K alim acha, M yszkowskich i 
„Zbaraskich; skąd na kraj cały wyszło tylu zna­
m ien ity ch  nauką i świątobliwością życia mężów! 
„Zamiast zrywać się w P ary żu  na  niepodobne mo- 
„że do wykonania przedsięwzięcie, i k tórego sku- 
„tek tem samem niepewny, a koniec w najlepszym  
„razie, dopiero w odległój przyszłości; azaliż nie 
„byłoby roztropniój uratow ać to , co istniało przez 
„tyle wieków, i co, aby drugie tyle przetrw ało, 
„może już  małej od was w ym aga ofiary? Azaliż 
„wreszcie nie byłoby pobożniej, zamiast p rzeko­
n y w a ć  cudzoziemców o naszem  uczuciu religij- 
„nem, pilnować tego, iżby to uczucie żyło i krze- 
„wiło się na polskiej ziemi....“ T ak  to wymownie 
a serdecznie przem awiano za kościołem św. Trójcy, 
„który był najwspanialszym  pomnikiem gotyckie­
go kunsztu i polskiej pobożności.“ W  tęż stronę 
zwracać radził, ja k  mnie upewniano, pobożne ofia­
ry, sam przewielebny A rcybiskup P aryża  i gdyby 
księża Dominikanie mieli tu  dzisiaj pełnom ocnika 
swego do zbierania darów  od mieszkańców różnych 
prowincyj czasowie w P aryżu  goszczących, pewnie- 
by więcej zebrali, niźli przez rok  żebraniny w K ra ­
kowie.

J a k  nie było powszechnej zgody na projekt po­
dany przez kaznodzieję podczas uroczystości św. 
Ja n a  K antego, tak  znowu przeciwnie wszyscy bez 
wyjątku poklaskują i cieszą się i radują, że dwie 
rodziny poetów naszych, ściślej skojarzone będą 
węzłem małżeńskim. Tadeusz Górecki poślubia d. 
14 listopada M aryę starszą córkę A dam a M ickie­
wicza, i w kilka dni po tem , szczęśliwa p a ra , bo 
jej tow arzyszyć będzie błogosławieństwo wszyst­
kich, o d je ż d ż a  do kraju i do Petersburga, gdzie 
w k o śc ie le  k s ięży  D o m in ik a n ó w , z n a k o m ity  naSZ 
m alarz zawiesi u  wielkiego ołtarza zrobiony przez 
się obraz, przedstaw iający ukrzyżowanie C hrystu­
sa. O braz ten znajdow ał się w Bolonii podczas 
przejazdu Ojca św. Papież go widział i uświęcił 
błogosławieństwem  swojem, dając je  także G óre­
ckiemu i całćj jego  rodzinie, Tadeusz nie sam pro ­
sił o rękę M ary i, nie posyłał ani drużbów , ani 
swatów, w tem w yręczył go ojciec następnym  ozte- 
ro-w ierszem :

O M aryo, twoim wdziękom żadne nie są równe,
Lecz mdleje kwiat nadziei, pospiesz go ożywić;
W yrzeknij co najprędzej to słówko wymowne,
K tóre może w iernego sługę uszczęśliwić.

Nasz pan A ntoni uskarża się, że M uza jeg o  jak  
i on zestarzała , i pow tarza za B eranżerem  jeg o  
w iersz, umieszczony w miejscu przem ow y do 92 
piosnek, onegdaj wyszłych na widok publiczny: 

D evant le ciel lorsque tou t haut je  cause 
Avec mon coeur, du fond des noirs dóserts,

jedw abie chińskie, słowem wszystko co smak ory- 
entalny dostarcza najświetniejszego, wystawione 
było na w idok publiczny. Drzew a rozmaitego ro ­
dzaju: grubolistne figi > smukłe k okosy , manglie
galęziste, mimozy, k tórych kwiat podobny do kłęb­
ków jedw abiu , rzucały  cien na  kręte ulice i otu­
lały liściem swojem kopuły  pagod . Hinduzkie to 
miasto podobne było do ogrodow  Rajach, gdzle 
kaprys pański pozgrom adzał najrzadsze p o y prze­
mysłu i te , które ziemia wydaje.

— Co tu pięknych rzeczy! m ów ił l y r u u a  
swego b ra ta , ja k  tylko sędzia każe nam  zapłacie
basarunek , kupię ci jeden z t y c h  pysznych szalów
muślinowych przerabianych srebrem , abyś sobie 
zrob ił zeń turban. P rzyznaj że za jeden  ku łak  za 
jeden  tylko, to nie zła zapłata.

Z a ca łą  odpowiedź T irupatti cmoknął ustami.
— Czy na prawdę boli c ię , zapytał go b ra t — 

dziś jeszcze trzeba  widzieć sędziego, bo arab go­
tów nas uprzedzić  i zanieść na nas skargę dając co 
w łapę sędziemu.

— Cóż ci tak  p ilnego ? odrzekł T y ru p a tti— cze­
mu nie pójdziesz sam  ? Ja przecież ledwo dycham.

W idocznie w lókł się powoli, lecz gdy przyszedł 
na  jeden z licznych m ostów  rzuconych na kanałach 
oblewających miasto, s taną ł W miejscu. Łodzie m a­
lowane najżywszemi barw am i leksze i zgrabniejsze 
niż najwytworniejsza gondola w enecka, krążyły 
nieustannie po tych płytkich kanałach.

— Zdaje mi się rzekł T yrupatti, że chętnie bym 
przejechał się w takiej łodzi bom  ju ż  bardzo zmę­
czony.

—  O d  ju tra  jeżeli chcesz, odrzekł b ra t —  mogli­
byśmy pojechać na ryby. Lecz dziś trzeba widzieć
śdziego; im prędzej tem lepiej. Jeżeliś dopra­

wdy zmęczony, spocznij sobie. Potem  pójdziem y do 
sędziego, ho to  najważniejszy interes.

—  Co znowu ? rzekł T yrupatti — czy tam  sędzia 
zechce słuchać takich ja k  my biedaków ?

— Pokażem y mu sińce na ciele i dosyć; resztę 
ja  na siebie biorę.

—  To zbyt lekka rana zauw ażał T yrupatti p ro ­
stując się na nogach, więcej strachu, ja k  czego; bo 
kiedy- podniósł kij na m nie, myślałem że mię za­
bije i uskoczyłem na bok.

A  cóż potem  ? zaw ołał Tyruw alla.
~  Totem niezgrabny muzułm anin nietrafił mię. 

yruwnlla zmięszał się; i zaraz w padł na b ra ta : 
8t>dź się! mniej masz odwagi od kury. 

P rzez no je  tchórzostwo upadł najpiękniejszy plan 
o jak im  pi zez dwie do b y  m arzyłem . Nie wiem co 
mię wstrzym uje , lecz strąciłbym cię na łeb w ten 
kanał. _

T yrupa tti widząc wzmagającą się b u rzę , nie cze­
kał ju ż  końca i poszet sobie-, gdy tymczasem bra t 
jego m achał ręk am i, mowd gam q0 g;epje j SZedł 
ku portow i, gdzie byw a zw y e zbiegowisko wszy­
stkich próżniaków; i włóczęgów.

W łaściw ie m ówiąc,me m a py r u w A lepie; okrę­
ty  zatrzym ują się w przystani o p nuli od pia­
szczystego w ybrzeża , gdzie stoi mnostwo łodzi 
miejscowych. Tuż nad brzegiem  wi an wielką szo­
pę przeznaczoną na skład  tow arow . _ c’en'u pię­
knych drzew otaczających j ą ,  albowiem ros inność 
w tój okolicy jest bujna, zbierają się kupcy, majt­
ki, trag a rze , żebracy i cała h o ło ta , k tó rą  zazwy­
czaj ściąga ruch handlowego miasta. T am  snują 
się c i , co przeładow ują to w a ry , tam rozlega się 
piskliwy w rzask noszących palankiny, którzy w takt 
stąpają po piasku. Żebracy okryci wrzodami g łu ­
szącym krzykiem proszą o jałm użnę. W  kraju go ­

rącym  , gdzie łagodność pow ietrza uwalnia czło­
wieka od noszenia su k ien , nędza nie traci swego 
odrażającego w yrazu. Jeżeli żebrak niema na so­
bie łachm anów, za to  w yschła jego  sk ó ra , przez 
k tó rą  sterczą jasne kości, bola zapadłe, członki 
skieletowate, noszą piętno długich cierpień.

N a tych ciałach ludzkich zrujnowanych głodem  
lub niezdrową żyw nością, oko odkrywa ze w strę­
tem zarody wielu okropnych ch o ro b , podobnie 
ja k  na korze drzew a, którego^ soki zepsute, widać 
potw orne narosty lub głębokie blizny. P rzykrzej­
szy jeszcze widok dla cudzoziem ca przybijającego
na te brzegi tak ubłogosław ione od natury, sp ra­
wiają tłum y kobiet pó ł-nagich  niosących na g ło ­
wach wielkie kosze naładow ane pieprzem, ileż  to 
potrzeba takich koszów ażeby naładować okręt o 
500 beczkach! te same kobiety meumialyby tego 
powiedzieć.

N iektóre z nich m łode jeszcze, wloką za sobą 
ciężkie nogi dotknięte chorobą zwaną elephantia­
sis. Inne stare i pom arszczone za każdym krokiem  
grzęzną wp iasku i zataczają się jakby  co chwila u- 
paść miały. W ystaw ione przez cały dzień na skwar 
tropikow ego słońca czarne ja k  krety, cierpliwe jak  
m rów ki, idą długim  sznurem  we dwa rzędy, nie- 
wydając nigdy najmniejsze) skarg i, niepojmując 
nawet politow ania jak ie  w zbudzają widokiem swo­
jej niedoli.

D la tych przyczyn każdy europejczyk w poró­
wnaniu z tą  nieszczęśliwą populacyą, zachowa ca­
łą  wyższość jak ą  m a owoc uprawny, nad owocem 
dzikim; gdy znowu ubiór europejczyka ciasny, 
niemalowniczy, pozbaw ia go tych zewnętrznych 
kształtów jakich się tu napatrzyć można. P rzeci­
wnie całkiem inaczój m a się z Arabami. Szeroki 
kaftan okrywa ich członki nieco drobne; tu rban

siedzący na pięknie narysowanóm  czole; powolny 
i pow ażny chód m ający przyczynę w niew ygo­
dnych papuciach, wszystko sprzyja do nadania tój 
rasie w yrazu jakiejś wyższej godności.

G dy z nadchodzącym  wieczorem Jussuf pow ró­
cił na" wybrzeże zastał tam  wielu innych nakoda- 
chów z tego samego kraju co i o n , a k tórych o- 
kręty  stały  na kotwicy obok jeg o  okrętu. Jussuf 
usiadł obok nich pod kokosami. A rabscy  ci że­
glarze tw orzyli grupę bardzo malowniczą w tym 
krajobrazie mającym na pierwszym planie m orze, 
w głębi z a ś , tę bogatą  roślinność rozpościerającą 
się dokoła miasta. Siedząc tak  na w ańtuchach wełny 
i kurząc z długich cybuchów , zdawali się być na 
tronie śród tej tłuszczy, istne książęta śród swo­
ich niewolników.

W ybrzeże stawało się coraz to puściejsze; N a- 
kodachowie wrócili na swoje okręty i cienie nocy 
pokładły  się na  tój widowni z kąd ruch i życie 
pierzchnęły. N iesłychać było żadnego odg łosu , 
■hyba kiedy niekiedy dolatyw ały krzyki majtków 

i rybaków  warzących swoj ryż na wolnem powie­
trzu. T iruw alla Wrócił także do swojej łodzi. P o d  
żaglem , który ją  okrywał ja k  nam iot, zastał już 
śpiącego b ra ta ; otóż mebudząc g o , uk ład ł się o- 
bok n ieg o , albowiem gniew, a raczej nieukonten- 
towanie z doznanego zawodu, uśm ierzył się cokol­
wiek w je g 0 sercu. Podobnie dwa w róble co nie­
dawno się kłóciły i skakały do siebie dzióbkami, 
chronią się po bratersku w jedno  dziupło aby 
bok siebie noc przespać. (D . c. n.)



L ’echo des bois ne me repond qu’en prose 
D ieu ne veut plus que je  fasse de vers.

P ro za  czy poezya, mniejsza o to, dość na tem, 
że gdy miłość pierwej usunęła wszelkie przeszko- 
dy, owo słówko wymowne nie dało się długo cze­
kać i będziem y mieli wesele. To je d n o : a drugie 
za nim zaraz p. Suchodolskiego z nadobną córką 
Sadyka paszy (Czajkowskiego). D la  tych to na­
rzeczonych, kochających i kochanych i dla wszyst­
kich innych im podobnych, nieznany jakiś au tor 
zbioru wierszy przypisał go, dając ty tu ł „ I n n e  
ż y c i e "  kilka  chwil lepszych, a dedykacya taka : 
„Kobietom, k tóre jeszcze sercu milczeć nie kazały. 
K obietom  nieskażonym tchem niewiary, szyderstwa, 
samolubstwa lub materyalizmu. K obietom , k tóre 
w ierzą: iż rzadkie w życiu naszem chwile błogich 
wzruszeń, zacnych popędów, szlachetnych uniesień, 
są odblaskiem ducha Bożego o swoje dopom ina­
jącego  się praw a, drobiazgi te poświęcam. “ I  p ra -

CZAS z Soboty 11 listopada L867.
w Chinach, wedle doniesień Monitora floty w ysła­
ny został na okręcie „C atinat" z M akao do Ton- 
k inu , aby u władz koszynszyńskich domagał] się 
uwolnienia z okropnych więzów skazanego ju ż  na 
śmierć przez niewiernych biskupa hiszpańskiego 
Diaz, k tóry  tam piastow ał urząd  wikaryusza apo­
stolskiego, i aby o ile możności prześladow anym  
chrześcianom ułatwić schronienie.

W  przeszły w torek miało miejsce otwarcie są- 
downictw. Za czasów parlam entów  by ł to dzień 
wielkiej uroczystości; królowie sami nieraz udział 
w niej brali. T eraz ja k  i dawniej zaczęto od mszy 
do D ucha ś ., k tórą odpraw ił przewielebny arcy­
biskup ksiądz M orlot, a potem  w każdej Izbie p ro - 
kuratorow ie jeneralni. M ówca w sądzie kassacyjnym 
opowiadając dzieje parlam entu parysk iego , mię­
dzy innemi przypom niał ten szczegół, że Zygm unt 
k ró l węgierski a później cesarz , zwiedzał go 14 
m arca 1415 roku. Znalazłszy wszystkie miejsca

W i e d e ń  12go listopada. Z nakazu najwyższe­
go dw ór przywdziewa po śp. księżnie Maryi Amalii 
infantce hiszpańskiej, księżniczce neapolitańskiej od 
12go do 19go grubą, a od 20go do 27go b. m. 
cienką żałobę.

Przegląd polityczny.
D epesze telegraficzne.

a r y  ż  12go listopada. Dzisiejszy Monitor og ła- 
. ,.'et cesarski zwołujący ciało p raw o d aw co

M. Pan zam ianował Maurycego Lohr przeło-jna; listopada. M inister Abbattucci um arł wczo-
°m  07 Po tw ierdza, iż Luknow został oswo-

P !
sza

żonego wydziału budowniczego kolei cesarzowi j  I raJ- Monitor p o t w:
S w J ’ iA  " iCgd/ Ś insPekt01ra  centralnej dyrekcji godzony; o b lężen i w nim  A n g lic y  podminowali ca-
S e  h C d t ' " ’  rad,CS SekCy'  W m 'ńS'a - f i o i l r  "ysadzić  *

— Ministeryum spraw duchownych i oświecenia L o n d y n  l i g o  listopada po południu Świeża 
wydało na d. 27 pa/.dz. rozporządzenie pod wzglę-1 poczta wschodm o-m dyjska nadeszła do brzegów 
dem  nom inacji dyrektorów, nauczycieli i kateche-1 morza Śródziem nego; rząd  otrzym ał ići treść°te 
tów  szkol katolickich w W ęgrzech i krajach przy-1 legrafem i następujące wiadom ości oMosił w tói

ii zostało n - .. J

wda że drobiazgi, ale są, obietnice na przyszłość. I zajęte przez książąt, wielkich panów  i adwokatów,
K iedyś piosnkę ja  zadzwonię 
I  duszą wylecę......

zasiadł na stronie. P arlam ent m iał stanowić o wy­
borze na seneszalstw o(chorąstw o) Beaucaire. Dwóch

i pogonię daleko, daleko, gwiazdką zaświecę i słoń- J było kandydatów , jeden  szlachcic drugi nie, a że
cę rozbudzę, a potem

W tedy  imię swe rozgłoszę,
Laurem  skroń ozdobię 
Dzisiaj.... w sercu pieśń m ą noszę 
Cicho nucąc sobie.

A  po cóż drukuje, jeśli dla siebie ją  nuci?

praw o od urzędnika m ającego prowadzić szlachtę 
na wojnę wym agało tego klejno tu , cesarz Zyg­
munt chcąc mu przyjść w pomoc, przyw ołał go do 
siebie, posadził na swem miejscu i pasow ał go na 
rycerza. W edle świadectwa Juvenel des Ursins 

To I panowie członkowie Izby wyższej tak  tem byli
Pytanie, na które ja  odpowiedzieć nie um iem ; mnie I urażeni, że lekko sobie ważąc podobnego rodzaju 
81ę zdaje, że to skutek rozrzutności, z której nale- I rycerstw o , pierwszem u szlachcicowi powierzyli
ŻV nrvr\ł<n iiriń  A n tn w  rn rl r* rir n in n ć o io  ci I —* ,  • 1 , • - • l 1 •

swe szczęście, a co g o rzć j:
I  samobójczą dłonią wstrzymać serca bicie 

a co śmieszniej
I  oddać ci świat cały, nawet przyszłe życie.

kursa w S or- 
yższa albo

przygotow aw cza oznajm uje, iż dnia jutrzejszego 
po M szy ś. w kościele ś. Genowefy, nastąpi tak­
że je j otwarcie. W  końcu donoszę innego rodzaju 
otw arcie, tj., telegrafu z A lgieryą. P o  długich

<la owych chwil lepszych (i wierszy lepszych) I usiłowaniach d ru t nareszcie między dwoma brze­
g o w a n y c h  z K ijow a i innych miejsc U krainy i gam i E uropy  i A fryki nawiązany został i dziś 

o dola ,< menatrafiam w zwierzeniach się poety. | możemy ju ż  w kilka minut odbierać wieści z wy- 
VVszędzie mu się nie wiedzie w m iłości, narzeka sokości A tlasu i pustyni Sahary.
1 narzeka. Nie powiem m u tedy :

Śpiewaj ziomku, bracie mój 
Pieniów  twoich dźwięk pieszczony. . .  itd. I K r a k ó w  13 listopada. Ostatnia tresse  wie- 

jde dam  mu radę. Jeżeli przypadkiem  znajdzie się I deńska podaje w  swoim przeglądzie giełodwym 
kiedy w D reźnie i tam  grotem  miłosnym draśnięty I niektóre szczegóły tyczące się kolei galicyjskiej, od- 
5-ostanie, zam iast udawać się w pomoc do swej muzy, | powiadające w  znacznej części temu, cośmy podali

w N. 249 Czasu z d. 3 Igo października. Pisze ona 
bowiem co następuje:

t _____  „Donoszą nam, że tymczasowy stan w jakim  się
leur grande discretion et leurs manieres avenan- dotąd znajdowała sprawa kolei galicyjskiej, bli- 
tes los rendent surtout propres ń 1’office des I skini jest końca. Administracya państw a ma bo- 

^tucssagers d ’am our, emploi qu’ils rem plissent I wiem ustąpić towarzystwu przestrzeń krakowsko- 
«avec beaucoup de tact et de prudence11. Chciał-1 dembicko-rzeszowską pod korzystniejszemi w aran­
e m  bardzo wiedzieć czego je s t nauczycielem p. kami, niżeli je dawniej podała była towarzystwu

egtych, a to odnośnie do postanowienia art. 8go I eh w ili: Delhi zostało całkowicie osmrl™™. ™ 'i  
onkortiat". Nom inacja dyrektorów szkół należy I ̂ r a ta  angielska przy zajęciu tego  m iasta w vnoJ 

nimsteryum lub w pewnych razach do prezy-JM  oficerów i 1178 żołnierzy; je n e ra ł N ichol o •
krajowych, a biskup daje świadectwo I ny  przy szturmie, umarł z ran. K ró l deIh iV lr!\!r^  

n ien i ?techctę zdolnym do posady. W razie I f  żoną poddał się i zachowano mu życie- lpp7 dwAnh 
m ożer h2U,rnie<n 'a Z w âdz3 kościelną, katechetą n ie |.)eg °  synów rozstrzelano. Luknow  2ostał oswobo- 
b iskum ^CIimiian0W-an^ zaden ksiądz wbrew opinii I dzony przez jenerała  Haveloka; jen e ra ł Neill z«i- 
W szkol JS P m' anuj e nauczycieli szkół wiejskich. I n;.lb a stra ta  angielska wynosi 450 ludzi (zdaje sic 
dzaia w s/° ( akonnI cb przełożeni zakonów o b sa - |że te ostatnie straty  ponieśli Anglicy w bitwie sto- 

  yv 'o posady. I czonej z korpusem  powstańców oblegającym L u ­
ków ustani'11 ! zaProw/a(łzenia stępia od dzienni-1 know. P .R .)  P o d  Nasik wybuchło powstanie. Zdaje 
ników w ło s ^ h  Ŝ ycba<  ̂ wieIe pomniejszych dzień-1 si§> że rozbójntcze bandy rozpędzone zostały w P e n -  
dzącvch W Lom bardyi * Wenecyi w ycho-l(,żal)‘c. (Sądząc z tej depeszy rządowej, wiadomości

— Rad/ca u I ostatnią pocztą przywiezione z Indyj zdają się zu-
stał nr/P7 Wy Forst w Kolonii wybrany zo-1 pełnie pomyślne dla Anglii. Czy wiadomości szcze-
krn w T 1 n n i a c •/?,n a ̂ y 1 i?z w  towarzystwa wyrobu cu-1 golowe i dokładniejsze nie zatrą ja k  zwykle w ra-

rzez akcv ,V Forst w Kolonii wybrany zo-1 pełnie pomyślne dla Anglii. Czy wiadomości szcze- 
w Tłumne a r^USZ®.w towarzystwa wyrobu cu-1 golowe i dokładniejsze nie zatrą ja k  z ’ ’ 

flnwc/ei w miefen c Galicji członkiem rady zawia- J żenią przez tę depeszę sprawionego — 
i • A . K e bankiera wiedeńskiego W ertheim -| wiedzieć; widzimy jedyn ie , że depesza nie wyja-

Ktorj z tego zgromadzenia wystąpił. 1 ' 1 ' '   •
< J pccyalnego nrzvnadku minis

trudno po-

  śnia jak i je s t stan rzeczy pod D elham i, czy H a-
8° Przypadku ministeryum I vel°k  połączył się z oblężonym w Luknowie od- 

jP . , znych orzekło, że lubo wolno n a - | d z *a ł e m  angielskim , oraz jakie jest położenie w in-
bywac gospodarstwa rolne dla małoletnich i na imię h y c h  prowincyach H indostanu. P . k  Cz.).
onjch zac.ągac w  ks,eg, hipoteczne, wszelako na -----------------
m  cie takiego gospodarstwa nie może służyć za za-1 Izby  portugalskie otw arte zostały 4go listopada, 
sadę usunięcia się od obowiązków służby wojskowej. I P rezes rady ministrów odczytał w zastępstwie króla

I mowę od tronu, w którćj głównie zwrócona uw a­
g a  na sprawy finansowe.N i e m c y ,

Olech zapyta lektykarzy co ma począć. O nich to 
bowiem p. Hesselli, profesor szkół rządowych w dzie­
wo „D rćsd c  et ses environs" na str. 19 pow iada:

^essełi, zapewne nie moralnej nauki. kolei pó łn oen tj. Cena nabycia tńj k olei częścią  już
ITT 1111 nllll ~ ~ ..      fil   .1 f  ?

h*6\v
*Var

} v  zeszły w torek p. B oyer zapowiedziawszy w ruchu będącej, częścią zaś na pół gotowej, zna 
uvić o M ickiewiczu, zwabił do sali połow ę to -leżn ie  ma być zniżoną, a zarazem rząd przystał na

' Z V o t U ’O 1-1A  ł r . l r U, v . / „  , 1 „  I ____l , .  „    1  I __________  1 ____________• __________ I ■ . . .arzystwa polskiego, bo druga znalazła się w szko-1 zagwarantowanie procentu. W  obec zmniejszenia 
l v Sf tu k i* rzem io®ł Pa ptwarciu kursu p. Ludw ika kapitału towarzystwa na 15 milionów, spłacenie 
W o ł o w s k i e g o ,  członka i n s t y t u t u .  Ja m  należał do skarbu za tę kolej nie mogłoby zaraz nastąpić i 

tej pierwszej połow y i oszukany zostałem. Z wiel- należałoby dogodniejszej na to czekać pory Kolei 
kim talentem , wym ownie, prześlicznie mówił p. budowanoby teraz tylko do L w ow a, a ze Lwowa 
B oyer, ale nie o M ickiewiczu, tylko o pani R e -Id o  Brodów i ze Lwowa do Czerniowiec zostawio- 
Camier i 0  jej salonie. D la  F rancuza nic trudnego I ną byłaby na póz'nićj nowym towarzystwom. Spo- 
mówić o czem bądź , ale o Mickiewiczu poważyć Idziewają się jednak, że rząd przyzna towarzystwu 
się mówić w obec Polaków , bez znajomości ję -  galicyjskiemu prawo pierwszeństwa. W  jaki sposób 
zyka, nieznając tajemniczych węzłów co poetę I akcj e w obieg puszczone będą, dotąd jeszcze nie 
z narodem  wiązały, nieodgadując nawet jego  ziem- I w iadom o; sądzą jednak, że syndykat jakiś czas je- 
skiego żywota, je s t to zam iar zuchwały, i dla te- szcze czynności swoje odbywać będzie. Jezhby ze 

tak wszyscy niecierpliwią się z odkładu, którv I względu na stan targu pieniężnego wpłata ra t nie 
1 parę tygodni potrwać może. ‘ tak rychło porob ię  następować miała, izby sprowa-
. M owa o Mickiewiczu przywodzi mi na pamięć I dzić musiała chwilowe wstrzymanie budowy kolei, 
Jego katedrę literatury  słowiańskiej w kolegium  I wtedyby rząd objął budowę na rachunek towarzystwa 
francuskiem, stw orzoną jedynie dla niego, dla je -  I w ten sam sposób jak to się stało z budową kolei 
j?o indywidualności. W szelki następca po nim za- I  z K rakow a do Dębicy 
kłopotany będzie z objętego dziedzictwa. W  ty m i — .
ańesiącu jednak  m ają przystąpić do wybrania na I C. k. namiestnik Galicyi nadal posadę registra- 
*ńięjsce profesora C ypryana R oberta, którem u n a - l to ra  obwodowego w Czortkowie kanceliście łgna- 
^et nieoznajmiono, że nim być przestał. M iędzy I cemu Wiszniewskiemu, 
kandydatami cytują A leksandra C hodźkę, Eihoffa I —
1 wielu F rancuzów ; ale w tóm nic niema pewnego. I Z wyciągu urzędowego obrad Izby handlowo- 

Zbliżamy się do odkryć, k tóre  nas ubezpieczą Iprzemysłowej we Lwowie na d. 20 pazdz. odby­
ta  przyszłość od wszelkich nieszczęśliwych kolei na I tych, dowiadujemy się, że preztdujący p. Breuer, 
kolejach żelaznych. P . B edard  kapitan portu  Ro-1 uczynił wniosek n a s tę p u ją c e j  treśc i. Odkąd filialny 
helskiego przesłał ministrowi robót publicznych i lwowski zakład pożyczkowy banku austryackiego 
1h°del o d g a n i a c z a  (outrechasse), k tóry  za la-1 na mocy rozporządzenia ministerstwa spraw skarbu 
aa dotknięciem do najmniejszej zapory postaw io-lz  d. 30go sierpnia 1855 zaprzestał udzielać poży- 

na drodze przebiegającćj machinie, zatrzym uje I czek na papiery kredytowe publiczne, a  zakład kre- 
łb  bez pom ocy mechanika odnęyka klapę parow ą I dytowy galicyjski ograniczył udzielame pożyczek je- 
} odosabnia machinę od pociągu. D o tego wyna-1 dynie na listy zastawne, galicyjska kasa oszczędno- 
*azku dodajemy jeszcze system at znaków o strze-Iśc i jest jedynym wr kraju instytutem kredytowym, 
&ających niezależnie od woli drożnych stróżów, I który pożycza na papiery '<■ procentem po 5“ 0. P ro ­
py li kolej jest swobodna, czy też zaszła jak a  prze- cent ten wszelako niesłychanie rośnie bez żadnćj
^ k o d ~  * Ł - ____ ^  « ó « r t d n i / > ł w p m  n 7 V W 9 r i v p l i  r l n f a f l  i H l a  i n c G . ł . ____ • i ____ L n \  »  H O W O d l l  11S t r i  W  V k ł o n l n .
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(,ze z P aryża  do St.-G erm ain. Co w_tym sy ste -lk tó ry  pożyczka bywa zaciągniętą- koszta zaciągnię-

. , .   .osyjscy
z komi8yi regulującej granicę rosyjsko-turecką w A - 
zyi, wyjecnali z C arogrodu do Petersburga.

Z  Azyi Mniejszej donoszą, iż oddział wojsk per­
skich pod wodzą pułkow nika A bbas hana, zgw ał­
cił granicę turecką w Lasistanie. (Zapewne woj­
sko perskie zajęło jakie miasto lub kaw ał kraju, 
do którego P ersy a  i T urcya rościły sobie prawo. 
P . II. C.) Pułkow nik  D avis udający się ze Stanów  
Zjednoczonych w poselstwie do Teherunu, wyje- 
chał z C arogrodu do stoJic^jTerskiej^^

Wydział zgromadzenia związkowe™  |  W iadomości z C arogrodu nadeszłe parowcem
cie zajmujący się sprawą holsztyńską^ ma d aćsw o ie IP** .wym ,g0 L. m;.do T r7 e!lE;l > 8’?Saj a do 7go 
zdanie nietylko w kwestyi konstvturvi nie I n ’i I  Sa na8t?PuD c Ĵ treści: D nia 23 październ. 
w następujących punktach od dawna 7oetn,ie< en I J  podobno P o rta  nową notę dyplomatyczną 
w zawieszeniu: 1: kontyngens zwiazknwv T i ,L h  U ° ('yszystJcl^n m ocarstw  podpisujących traktat pa- 
niemieckich korony duńskiej, 2) place ln h  J  r 7 - ’’ f  ,ktor(jJ .przedstaw ia i broni swoich praw  
rom armii niegdyś szleswicko-holsztyńskhW 31 wv. I v  1 ° ŚC' PM v a  w9Pram e  Księstw
iniedzT §r?lllc .,™iędzy Uan.ią a Memcami to jest I \ w w l  de Constantinople przedstawia ja k  oroźno 
w ńiSfone a i  T  Co do Igo, jest położenie rzeczy w tych Księstwach Z p o w o -
w Kmu i i zajyuty< lz kontyngens holsztyński stoi Idu  zaburzeń w Bośnii i ucisku ludności slowiań 
w Kopenhadze iZelandyi ze używa chorągwi Dan- sldćj w tej prow incji, P o rta  w ysyła tam  M o l nl 
i roga i słucha komendy w języku duńskim, a że I misarza jenerała  brygady  A gis paszę Ó m er na 
przegląd wojsk związkowych uskuteczniony w r. sza miał 8go tm. wyjechać do B agdadu. Jen e ra ł
1853 pominął wojsko holsztyńskie. Co do 2go, że rosyjski Chrików, oraz inni kom isarze rosviscv 
Dama zobowiązała się była w roku 1851 płacić1 ’ ' ' ' komisarze losyjscy
wsparcie byłym oficerom armii powstańczej, a gdy 
obowiązek ten przejął był na siebie w r. 1854 zwią­
zek niemiecki, oficerowie rzeczeni nie otrzymali byli 
pensyi za lata 1852 i 1853, (w summie 120,000 
tal.) Co do trzeciego, kom isja regulująca granicę 
rozeszła się była w r. 1851 nie doprowadziwszy do 
umowy, a później miano ten spór rozstrzygnąć są­
dem polubownym, d o  którego jed n a k  d o tąd  nie 
przyszło. Z powyższego przedstawienia okazuje się, 
iz /w iązek  niemiecki chce stanowczo określić sto­
sunek Holsztynu z jednćj strony do Niemiec, z dru­
giej do Danii, lecz irft więcej gromadzić będzie do 
tego materyałów, tem  bardziej powiększy prace re- 
feratowe, co przy znanej rozwlekłości form, prze­
ciągnie ten proces na długo.

Rerne Conlemporaine zamieściła była w  zeszłym 
miesiącu artykuł uwłaczający Niemcom; przeciw te 
mu artykułowi wystąpiła Wejmarsha gazeta, i na 
zwała pomieniony przegląd organem rządowym rzą­
du francuskiego. 8kutkiem tego poseł francuski 
w W ejm arze zażądał od rządu wejmarskiego zado- 
syć uczynienia przez oświadczenie, iż nie b jło  za­
m iaru ubliżyć rządowi francuskiemu. Poseł wyszed 
z tego stanowiska, że Gazeta Wejmarska poczyta­
wszy Revue rzeczone za organ rządowy, słowa n a  
pisane przeciw Revue, wymierzyła przeciw rządowi,
Frankf. gaz. pocztowa bierze ztąd pochop do we­
zwania Związku niemieckiego, aby tenże wystąpi 
przeciw rządowi francuskiemu za pomieniony arty­
kuł w Rerne cont., skoro poseł w W ejm arze uzna 
urzędowość tego przeglądu. Myli się wszakże Ga­
zeta pocztowa-, poseł nie uznał urzędowości prze­
glądu, lecz wystąpienie ostre przeciw przeglądowi 
o tyle poczytał za ubliżające Francyi, 0 ile Gazeto 
Wejmarska zarzuty swoje wyrzeczone przeciw ni 
smu, wymierzała przeciw Francyi

Kronika miejscowa i zagraniczna.
• umieszczenie na-

Ĉ nie i w tójże samej chwili prowadzący machinę 
nie został ostrzeżony. Ostrzeżenie to nastąpi za- 
5fSze bez względu na czas m glisty lub nocną porę. 
yezpieczeństwo i oszczędność są główne i stano- 
j!Cze cechy odkrycia naszego spółziomka. P . M ur- 
^ e d d o  z M arsylii wynalazł proch szczególny do 
Posądzania min bez eksplozyi, a przecież rozrywa 

a ich czerepy padają opodal w małój bardzo 
skały odległości, zatóm i z tój strony dający 

[ TA dla ludzi rękojmię bezpieczeństwa. Nie mo- 
0e być użyty do broni p a lnej, a fabrykacya jego 

połowę jest tańsza od znanego dotychczas.
P- Kleczkowski, sekretarz legacyi francuski^

ciągnie na nie 4000 złr na 14-dniowy przeciąg cza­
su, wtedy zapłaci wprawdzie tylko 5u/0 kasie, tj. 
złr 7 kr. 46% , ale doliczywszy do tego 10 złr. na 
opłatę stęplową, wykaże się, 5z stoPa Procentowa 
przeniosła 12% . Ta okoliczność wpływa niekorzy­
stnie na targ pieniężny i wstrzymuje wszelki obrót 
przedsiębiorstw handlowych i przemysłowych. Z te­
go powodu wnioskodawca radzi, aby kasa oszczę­
dności i izba handlowa uczyniły podania do mini­
steryum o podciągnięcie pomienionych pożjrczek pod 
opłatę stęplową według skali lćj. Izba uchwaliła 
jednozgodnie pomieniony wniosek.

Kraków 13 listopada. P roszeni jesteś 
stępującego wezwania:

Gdy z koiu.em bieżącego miesiąca ma być wydrukowany spis 
tye zacny c i i szlachetnych rodaków, którzy raczyli złożyć dary 
pieniężne na budowę domu dla Towarzystwa Naukowego w Kra­
kowie; Prezes i główny kwestarz tegoż Towarzystwa, uprasza 
nmiejszćm wszystkich łaskawych, którzy mu nie odmówili po- 
m ° C y  w obieraniu składek po kraju, o rychłe nadesłanie tak 
f dek Jak i spisów oddzielnych, by szanowne imiona składa­
jących, podane być mogły do wiadomości publicznej i odkażane 
wdzięczności powszechnćj.

Dzienniki angielskie donoszą, że Dr. Schónlein w Berlinie 
°trzymał temi dniami przez pocztę paczkę opłaconą wraz z li 
Stern, Paczka zawierała w sobie puszkę z „Revalentą arabską 
» list pochodził od znanego Barry du Barry, który to lekarstwo 
zaleca nadwornemu lekarzowi królewskiemu i radzi m u, aby je 
pacyentowi swemu przepisał.

K r a k ó w  13 listopada.

B anknoty polskie za 100 złr..................................
Ruble obrączkowe a g i o ...........................................
T alary  pruskie za 150 złr.......................................
C w a n c y g ie ry ........................................................... złr.
Półim peryały r o s y js k ie ........................................ złr.
N apoleondory 20 f r . ...........................................
D ukaty  holend. ważne.........................................

„ a u s t r y a c k ie ............................................... ”
Listy zastawne galicyjskie z kuponam i
Obligacye indemn. z kupon......................
Pożyczka narodowa z r. 1854 .
I-dsty zastawne polskie z kuponam i

A ugsbl' V i e d e A  !3 u!topada.
H a m b u rg .............................
Londyn ....................
P a r y ż .........................
Agio od z ło ta  .' .' .'
5 '/„  M etaliki .
4 1  /  e i  ..................................................................k k : : : :
f/o  a ...............................................
Losy z r. 1834 ...................................................

1839 ...................................................
1854 ...................................................

Pożyczka narodowa 5 % .................................
Obligacye indemniz. g a lic ..................................
A kcye B a n k o w e ...................................................

k red y tu  ruchom ego . . . . . . . .
kolei francusko-austryackich . . . .
kolei północn i

zip.

ł i c n i ę d z y .
żądają p łac i
431 429

4% 3%
y e y . 95'%

108 V, 107'%
8 30 8 23
8 16 8 8
4 52 4 47
4 57 4 51

81% 81
78% 77%
81% 81
99 % 98’/

108% 
79%  

10 28 
125% 
11

L w ó w  10 listopada.
D u k a t holenderski

n austryacki . . . . . , .
Pdłimperyał r o s y j s k i .........................
B ubel ro s y js k i...........................................
Talar p r u s k i .....................................
Pięciozłotówka polska . .
Listy zastawne galic. bez kupon 
Oblig. indemn. galic. bez kupon’ ‘ 
Pożyczka narodowa bez kupon.

311
136%
107%
8l4/u  
78 

958 
193’% 
273 

16971

. r u b l i
„ . . .  u t s z a w a  10 listopada.
Półimperyały . ,
Obligi skarbowe
T- k u p o n ......................................... ....
Listy zastawne I I I  o k re su ............................ ruMl

kupon

W ro c la w  12 listop. da.
Banknoty austryackie..........................
Polskie bilety bankow e......................

„ lis ty  zastaw ne . • • • • • 
P o z n a ń sk ie  lis ty  zastaw ne /o > • .

» a 3 /* /o • • 
Oblig. kolei krak-w tyk-...............

4 51 4 48
4 54 4 51
8 25 1 8 22
1 3 7 ' | 1 36,
1 34 1 32
1 13 1 1*

79 5
79 5 78 37
32 — ' 31 lo

1 5 48
38 ą i 38 6C

k. 44 i
14 69 14 65

— k. 23
= = ■

99'% _
89% ---

— 97%
8 3%
—



CŻAS ze soboty 14 listopada 1857.

Przyjechał! «d 12 do 13 listopada.
HOTEL rO LLER A . Cohn Mauryoy ■ Wrocławia. Hrabią

Lubieński Kazimierz a Polski. H ra b i. Myeielski Franciszek 
z Poznania. Kamooki Jó ze f * W iednia. Kreith Karol zK arlz -
badu. K cstel Ferdynand z B iałe j. ,

W yjech a li:  Krzeczunewicz Korneli, Passold Fryderyk , 
Korowska Elżb cta do Lwowa. Brześeiański Henryk, hrabia
Łubieński Kazimierz do Kalmann P. do Dembięy®

HOTEL PREZDKNSK1. Ludwika Komarowa oł»- * Oitrowa.
Aleksandra Ceruweka, Ignacy hrabia T arło , Izabela S w ry- 
kow ska obyw . z P o lsk i. Stefania hr. Bnińska z W rocław ia.

HOTEL R O S Y JS K I. Leopold Paliszewski w ł. dóbr ■ Gali- 
eyi. J ó z e f  K osz o. k. porucznik z Przemyśla. Je rzy  ftosek. 
Edward Bilowicki obyw. z Ostrowa. Ferdynand Bruck kupiec 
z Cieszyna. Aleksander Raczyński obyw. z Rosyi. M arya 
Osi-aond’ obyw. z Muifan.

W  t/je ch a li: Leopold Paliszewski w łaśe. dóbr do Poznania. 
Em ila W ięcka wł. dóbr z familią do Polski. Aureliusz Pią­
tkow ski do Lwowa. Dyonizy Semcscij do Bochni. Franciszek 
hr. Wodzicki wł. dóbr, Alfred lir. W odzicki do W iednia.

HOTEL SASKI. Konstanty Szymozykiewicz z Polski. An­
toni L  .1 c k i obyw. z ż o mi z Lipowoa. H eryk Brudniak fabry­
kant powozów- z Białej. Edward Hauser obyw. a Galioyi.

Wyjechali: Donat Moniuszko obyw., Jan  Karłowicz obyw , 
Paweł Girgas obyw. do Polski. Girolano Paravioini kupiec, 
L»on Kapliński obyw do Paryża. B arbara Marynowska wł. 
dóbr z córką do Gumnisk. Ludwika Kossak ob. do Lwowa.

POCIĄGI OSOBOW E NA KOLEI ŻELAZNEJ. 

Odchodzą z  K rakow a: 
do Dębicy : g. 12 m. 15 w połud. — j .  9  m. 5 wieczorem. 
do W ie lic zk i:  g. 6 ni. 30 rano— g. 9 m 30 wieczorem. 
do W ied n ia : g. G m. 10 rano— g. 3 m. 25 po południu. 
do W ro c ła w ia  i  W a rsza w y : g. 8 m. 30 rano.

Przychodzą do Krakowa: 
z  Dębicy: g. 5 m. 20 rano— g. 3 m. 35 po południu. 
z  W ie lic zk i:  jg. 10 m. 46 rano— g. 6 . m. 48 wieczorem. 
z  W iednia:  g. 11 m. 25 połud.— g. 8  m. 15 wjeozorem. 
o W rocław ia  i W arszawy: g. 2  m. 65 po południu.

Z  Dębicy do Krakowa:
odchodzą: g. 11 m. 15 przed połud.— g. 3 w nooy. 
p rzych o d zą :  g> 3 m. 37 po po łud .— g. 12 m. 25 w nocy.

Nowo otworzone

komisowe i wywiadowczeagencyjne*

iiiiii liiiiiKi

W  tych dniach w yszedł ls z y  zeszyt Z e j  S e r y i  mojój

Czytelna Domowej*
zaw ierający dalszy ciąg romansu

A fraja p- Teodora Miigge.
W arunki prenum eraty pozostają te same co w Ić j seryi, 

a  mianowicie :
Cena prenumeraty na 12 zeszytów po 9 0 —120 stronnic 

każdy, 5 z łr .— z p rzesy łką pocztową 5 z łr. 30 kr. m k.
Pieniądze prenuraeraoyjnc mogą byó odesłane franco wprost 

do księgarni podpisanego, lub do księgarni najbliższej.
Oprócz tego, dla dogodności czytelników, będzie mo- 

Ę f l w  żna odtąd nabywaó | l o J r l l } n e z f  z t-H z y ty  po 
25 kr. m. k. każdy, tak z bieżącej seryi, jako też z ubiegłój.

Powieść „ t t r e d “ p  / / .  B e c h e r  S ło w e  osobno jest 
Ae nabycia no cenie 3 z łr . 45 kr. m. k.
(ino  J. W ildt.

upow ażnionego ajen ta  w  K R A K O W IE przy  R ynku g łów n ym  pod licz. 
r  337  gm . III-

z D O Ś r e d n i c z e n i e m  i z a ł a t w i a n i e m  w sze lk ich  in teresów  w  za w o d zie  g o s p o d a r s k i m ,  p rze-  
i  h a n d l o w y m ,  t u d z i e ż  we w s z e l k i c h  s t o s u n k a c h  p ry w a tn y ch ; w s z c z e g ó l n o ś c i  z a s  p o s r e -

p o leca  się  
m y ślo w y m
d n iczy  i za ła tw iaI w gzelkich ru ch o m o śc i; w artości p ie n ię ż n y c h ; -  kupna, sp rzed a że  zam ian y  i 
d z i e r f a T  dóbr z iem sk ich , domów i w sze lk ich  n ie r u c h o m o ś c i; -  p o ży czk i na  w ek sle  h .p otek i p rzed - 
S f o r s T w a  h an d low e i przem ysłow e, tow ary  i p ło d y  s u r o w e ; -  kupno i sp ła tę  w ek sli i innych , w ie- 
rzvtelnośc^' w c w sze lk ich  czynnościach co do kupna, w yw ozu  i p rzyw ozu  tu d z .ez  co do n a jlep szych  
i n lu a ń s z y c h  ź r ó d e ł i sprow adzania p ło d ó w  su row ych  i p rzerob ion ych , i p ło d o w  gosp od arsk ich  to­
w arów  i w yrob ów  p rzem ysłow ych , tak  krajow ych  jako też z a g r a n ic z n y c h ; -  w  in teres^ h sto su n ' 
w vch  u n a d ło śc i i konkursow ych w p ań stw ie  c. k. austryack iem  i z a g r a n ic ą ;—  w e w sze lk ich  sto su n -  
w ych , _ p_  ___ z.,,, ; __ „ ^ c o i lo  w  ogó ln ości, a w  K rak ow ie  co do  słusc w  s z c z e g o l-

p om ieszk ań

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K r a k ó w  13 li-topada. Dowóz ubożą z Królestwa Polskie-

go trzym a się um iarkowanie; a ponieważ cała  spekulacya 
zbożowa ograuioza się obecnie na Krakowie i najbliższych o- 
kolicach, przeto w tym tygodniu nie wchodzono w wielkie 
sprzedaże i kupno. Drobne tylko partye kupowano po ozęśoi 
po cenach notowanyoh, po częśoi nieco niżćj; a  to głównie 
pod względem żyta i pszenicy. Jęczmień i groch wielkiój ilo­
ści wystawiano by ły  na sprzedaż, ale grochu wcale nic nic 
kupowano, a jęczmienia pięknego roało na użytek miejscowy. 
Na targu krakowskim dzisiaj żyło i pszenica znajdow ały jaki 
taki pokop na konsumoye miejsoową, a to po cenach osta­
tniego targu. Jęczmień mniej więcej znalazłby b y ł pokop, al 
dawano za niego znacznie niżćj niż dotychczas. Ż y ta  kup '0 ' 
no nieco do składów wojskowych płaoono na 4, 4 ‘/ „  4 '/, 
z łr ., a za piękne polskio żyto płaoono 4 l/, ,  4 1/, do 4*/, z łr. 
Pszen ca po G‘/j T, piękniejsza zaś po 7 '/„  7%  do 8  z łr . 
Jęczmienia nieco kupowano na słód  wziarnie najpiekniejszóm 
po 3 7„ do 4 z łr . Groch na miejscowe użycie woale nie ku­
powany, owies ograniczył się na sprzedaży tego co w łośoia- 
nie zwieźli; płacono go po 2 / 4, 2 '/, z łr . a  ciężki piękny 0-  
trzym ywttł jeszcze 2V», 3* . z łr . W  ogóle ta rg  ogranicza się
do mii joeowej potrzeby, a pod względem zpekolaeyi zzpetm*
ostał. Galicyjska pszenica w pięknym gatunkn ofiarowana 
w licznych parlyacli nie znalazła kupoa; za granicę bowiem 
wypadają jeszcze i to ceny nazbyt wysokie, u na miejscową 
potrzebę pszenioa polska bywa skupowaną. Za galicyjską
pszenice żądano po 6  do fl1/ ,  z łr .

CENY ZBOŻA
»o Targowicy publicznej w Krakowie »  trzech gatunkach 

praktykowane.
Gatunku ||II . O a tu n lu T IT "  Gatunku

W yszczególnienie   "
produktów

Metz pszenicy zimo 
jarćj do siewu 
żyta . . .  
jęczmienia 
owsa . . 
grochu . . 
ja g ie ł.  . 
ta ta rk i. . 
prosa . . 
rzepaku zim.,

* . » , letn- font mięsa wołoweg
r  z drobnego!—

” Polędw. w oł. 8-
Metz ziemniaków
Cet. siana wagi Wied.

potraw u „
słom y n

Spirytusu g a rn eo
z op łatą  na 90 Tr.

Okowity . n a 80 „
Szumówki garn. . .
M asła czystego garn
Jaj kurzych kopa .
Drożdży wanienka

z piwa marcowego
dotto „ dnbeltow.
Kaszy jęczm. g meoa

„ Częstochow. „
„ pszenaćj . „
„ perłowćj . „
_ tatarczanćj „
„ B przotar. „

Pencaku „
Mąki z pod krupek „ ...................

Z M agistratu m. Krakowa 10 listopada 186'
I , « « W  listopada. Spęd bydła rzeźnego na wczo­

rajszym  targu  liczył 126 sztuk wołów, których w 7 sta ­
dach po — 0° “  8Z*“k targowioę przypędzono, mianowi- 
oie z Hrzozdrwiec 1 4 sztuk, z Szozerca 15 sztuk, z Rozdołu 
3  stada po 24, 16 1 13  *z‘uk, a z Krzywczyc 2 stada po 30 
i 16. Z  tej liczby sprzedano— j ak nam donoszą— na targu 
9 4  sztuk na potrzeb ® ,a8,a 1 fł&nono za wołu, mogącego 
ważyć 270 fun. m ięsa i 28 run. łoju, są  agr. _  kr .; sztuka 
zaś, którą szacowano na 320 funt. mięg» i 3 5  j 0j 0) koszto­
w ała  52 z łr . 30 kr. mon. kon. (G. L .)

J  U  i transportu tow arów  w e w sze lk ich  kierunkach, oraz o najm ach dom ów  1 
K r a k o w ie ;  —  podejm uje się  p rzek ład ów  w sze lk ieg o  rodzaju  n a  obce ję z y k i;  —  n ak om ec um ie  

o g ło szeń  w najbardziej rozp ow szech n ion ych  p ism ach  krajow ych  1 zagran iczn ych . (Ki99-3j

O )

W
s z c z e n ią

GŁÓWNY SKŁAD

kr, i rk r. z r

(842 )

■ ■  E  1 8  8 3  %
prawdziwej rosyjsko-ch ińsk iej karaw anow ej

W ieloletn ie stosunki handlow e z Rogyą postaw iły  mię w m ożności zaopatryw ania mo ego 
sk ładu  ciągle  w dobór najlepszćj herbaty  rosyjsko-chińskićj karaw anam i sprow adzanej. W sze l-  
kie przezem nie dostarczane gatunk i herbaty  karaw anow ćj są szczególniejszej dobroci, i należą do
najprzedniejszych, k tó re  sta rann ie  zapakow ane, zachowują w przew ozie swoje p ierw otne włas o-
ści, nie tracąc  nic ze swój oiywczój naturalnój mocy, n ieosłabiając nerwów bynejm nićj — podczą 
gdy inne ga tunk i h e rb aty  sprow adzane morzem, pod wpływem  pow ietrza i w ilgoci morskiój zostaje 
pozbawione tych  zalet, m ianowicie delikatnego  sm aku arom atycznego. T ak  zw ietrzałó j herbaci 
nadają  sztuczny zapach kw iatem  O lea fragrans Y hl. itp . z w ielkim  a to li ludzkiego zdrov i a u -  
szczerbkiem , gdyż surogat ten  d z ia ła jąc  mocno na nerwy, spraw ia drażliw ym  osobom bezsenne

nocy, drżenie  członków a co najgorsza, osłabia żołądek. Gdy jed n ak  z różnych stron , m ianowicie z Brodów  m nóstwo
pośledniój herbaty  z A nglii na s ta ły  ląd , a  następn ie  w k ra je  c. k. austryackie i inne wprowadzanój m ają podrabiane

etykiety i są  na
spowodowanym
firmą opatrzona 
U mojój najtańszój herbaty
każdą z osobna, w jednakowój ilości wody zrobioną porówna, wtedy okaże się, że moja herbata pomimo że o wte.e 
tańsza, jest nierównie lepszą od dwa razy droiszój z Brodów lub skądinąd kupionój herbaty, która w znacznych trans­
portach z Brodów na całą Galicyą w paczkach jedno-funtowych oplombowanych rozsyłaną zostaje, jak to dow ni • 
przezemnie posiadane każdego przekonać mogą. Podaję tu zarazem do wiadomości Szanownój Publiczności, że w całej 
Rosyi tańszój herbaty niema jak 1 funt wagi rosyjskiój albo polskiój po rub. sr, l ‘/a czyli złr. 2 '/4 m. k. sr., na tań­
szą cenę Rosya nieposiada herbaty.

Ceny Herbaty as mojego składni
funtowych paczkach oplombowanych, moją firmą opatrzonych

na rubli sr. 1 kop. 50, rs. 2, rs. 2 k. 40, rs. 3, 4, 6, f ,

So eben erschien un i ist durch ailc Buchhandlungen Galizieus 
bcziehhar. In Krakau bei: J . W ildt.

bei der Anlage nad dem Betrcibe grosser, m ittlercr nad kloiner

p n m n m tY n
behufs Mehr-Krzeugung von 20 Procent eines 35 - bis 3G 
gradigon fusolfreicn Spiritus (sus alien mchligcn und zucker- 
bal igen Suhstanzeu und Abfallcn mittolst oigcnthumliohcn 
Verfahrcus und ganz oinfachen Apparatus. Mit Aussohlu^s 
aller Gcheimnisskramorci und Charlatanorie nach m ehrjari- 
gen Krfahrnngen gemcinfasslich dargestellt und durch p rak - 
tischo Bcispielo crlautert, *um Nutzen der Indastriellen, der 
Oekonomen und Viebzuchter von J o s e p h  F r ie d e l ,  Bren- 
nerei-Techniker. Prag 1857. Verlag von K. Andre.

Mit 1 Steindruoktafel. Preis geheftet 2 fl. 40 k r CM.
Dem W ortL utc dieses Titels genau entspreobend, th> lit 

der durch seine LcLtungen in der Praxis bekannte und daher 
mit den anerkcnacndstcn Zeugnissen erster Indnstrieller ve r- 
sehene V erfasser dio lehrrciohcn Ergobnisso seiner vieljahri- 
gen, in den verschicdenstcn Brcnnercion des In - und Auslan- 
des gesammelten Erfahrnngen garz  ruckhaltlos mit, indem 
er, cutfernt von jeder cigcnnutzigcn Absicht, daher jsdo Ge- 
heimthuerei verschmahend, nur darauf bedacht w ar, alien den 
muheam und kostspiclig errungensn Vortheilen Eingang ca 
verschaflcn und co, bezuglicli der wichtigstem Momentc w el- 
che im Urennerci-Betrieb so entsoheidend sind, dio Begriin- 
dur,g cincr richtigen Theorio und sichcreren Praxis fdrdern 
zu helfen. Jedem Brcnno ci-Besitzer und deoen, welcho eino 
Urcnncrci-Anlagc beabsichtigcn, so wie alien LandwirtheO 
kann eine solche Schrift nur die erwiinschteste acin, und de­
reń Verfasser, indem er das missbrauchliche llerkemmen ver- 
achtet, dcrlei Schriftnn ais Geheimniss versiogelt nnd ver- 
klebt zu fabelbaftcn Preisen in der W elt zu echicken, son- 
dem scin W erk einfach zu dem gewohnlichen Preise techni- 
sohor Schriften anbietet, liefert durch dicse Handlungsweise 
nur cine Biirgschaft mehr fur dessen Geha t. ( 1 131-1-3)

1* ’6

*/4 funtowe paczki herbaty czarnój z kwiatem

na rubl.sr. 5, 6.
na złr. 
(zwanój 

herbat

*ji  funt. paczki herbaty żółtój

kulka herbaty Thee Thur 
Tychże

Białój Karol Haempel. w
Bochni Paweł Niedzielski. „
Buczaczu J. Czerkawski. w
Czerniowcach Th. Zacharyasiewicz. „ 
Dzikowie Narcyz Giryński. ,
Drohobyczu Ch. Piroszka. „
Jarosławiu Bracia Juśkiewicz. „
Kołomei Th. Zacharyasiewicz et C. „ 

Obstalunki zamiejscowe wprost

1 0 , 1 2 . 
Czerkieska)

na z łr . m . k . 3 , zr. 3 k . 4 5 , zr. 4 k.

ksz ta łc ie  ceg łyfunt herbaty 

ważąca 3 */„ łuta rsr.

30 , 
rsr. 1

5 k. 3 0 , 7, 
kop. 50 .

11 , 14.

na złr. 3 .
1. z łr . 2.

nabyć można po tój samój cenie w handlach pod firmami: 
w Kołomyi Zach. Krzystofowicra. a
.  Lwowie J. Reiss. „
w Oświęcimie St. Dołkowski. «

Przemyślu Edw. Machulskiego. „
Rzeszowie F. Jaśkiewicza 
Rozwadowie Karol Marecki. „
Samborze Fr. Karola Gilatowskiego „
Stanisławowie J. Muchitsch i Sp. 
do składu mego głównego uczynione, 

łączeniu należytości, uskuteczniają się natychmiast franco na koszt handlu
K arol Herrmann w Krakowie

Sanoku Jan Jaklitsch.
T arnow ie Szymon Goldmann.
T u rce  u  A . Czyrniań8kiego.
W iedn iu  Isid o rB ay er Laurenzelberg  

N. 651.
W adow icach Ig . Brosig. 
Zaleszczykach J .  K odrębski et Com.

ilości najmniój złr . 10) przy do_

I n s  e r a t y.

Salopa nowa
kołnierzem i rękawamiczarna, atłasowa, podbita elkami z 

tumakowemi— jest do sprzedania. . ..
Bliższa wiadomość pod Nrem 343 przy ulicy Szewskiej, na

lszem  piętrze od frontu. (1 0 9 8 -3 )

Zawiadamiam niniejszem szanownych interesowanych, iż zaopatrzywszy skład mój 
przy ulicy G -rodzk iÓ j w domu W *° C rO ebla istniejący w dobór nowych wiedeńskich

Fortepianów, pianinów i fisliarmonij
takowe p0 cenach najprzystępniejszych pozbywam, zamieniam za ograne i wypożyczam. 
Gdy zas skład ten otrzym ał także świeży transport w komisie nadesłanych mebli że­
laznych, jako to. łóżek rozmaitego rysunku, stołów, stołków, foteli, kanap, ekranów, 
foteli do huśtania, stoliczków z narządem toaletowym, stoliczków pod klatki, p0(j Iampy^ 
pod kwiatki pod zegary5 wózków ruchomych dla chorych, którymi słaby  sam bez czyjej 
pomocy kieruje, gamU„rów dziecinnych, umywalń mniejszych i większych, koszów na pa­
piery, taboretów rozmaitego gatunku, formatu i wielkości, stołeczków polowych, kościel­
nych itd. polecając przeto takowe szanownej Publiczności nadmieniam, że wszystkie 
przedmioty tutaj wy iczone, z ^ejaza kutego, a zatem nie tak ła tw e do zrujnowania, 
przytem sg. elegancko i wytwornie wyrobione. W szelkie obstalunki przyjmują s ję ustnie 
lub piśmiennie i takowe w oznaczonym czasie bez zawodu i w edług życzeń odstawione 

— Kraków  w listopadzie 1357 K  H e n isZ

S P O S T R Z E Ż E N IA  M E T E O R O L O G I C Z N E

(1118-3-4)

13

wya. bar. 
w lin. par.

pr«y 
0° Reaum.
334”'
334
334

90
85
32

stan eiep.
podlng

Reanmura

+  0 9  
— 0 5  
- 0 2

wilgotn
powietrza
względe*

81
97
82

kierunek 
i natężenie wiatrn

pńfn.wneh. slaby
n »

wseh.płd.wseh. .

stan 
N I  R B A

Zjawiska
napowietrzne

zmiana ciepła 
w ciągu dnia

od

f  1 ° 0

do

- f  1 * »

T ow arzystw o drogi żelaznej
W ARSZAW SKO-W 1EDEŃSKIEJ

Stosownie do § §  15 i 16 ustaw y Tow arzystw a najwyżćj 
w dniu 28go w izcśaia (10  października) r. b. zatwierdzonej, 
wzywa wszystkich którzy udzielili podpisy na akoye o wnie­
sienie opłaty na pierwszą ra tę :

w su m ie  iO  r u b l i  s r e b r e m  n a  Jeclnę. a k c y ą ,
a  to  w  p ,z a c i ą g u  c z a s u  o d  d n ia  2 8  l i s t o p a d a  ( J O  g r u d n ia )  ż® 

g r u d n ia  1 8 5 7  r . ,  bądź wprost do k a s y  głównej Towarzy­
stwa w W arszawie w dworcu kolei żelaznej, bądź do kaaf 
Towarzystwa banku szląskiego (@ $(fft$et IBanf * SBtrtin) 
w I ,  rocławiu, za otrzymaniem przepisanego tymozasowegu 
kwitu, czyli poświadczenia na akoyą.

W arszaw a dnia 21 października (2  listopada) 1857 r.
(1 1 2 6 -2 -3 )

T ow arzystw o  drogi żelaznej
W ARSZAW SK O  - BYDGOSKIEJ

Slósownie do § §  15 i 16 ustaw y Towarzystwa najwyżćj 
w dniu 28 września (10  października) r. b. zatwierdzonej, 
wzywa wszystkich którzy udzielili pudpisy na akcye o wnie­
sienie opłaty na pierwszą ra tę :

w  su m ie  1 0  r u b l i  s r e b r e m  n a  j e d n ę  a k c y ą ,  
a to w przeciągu czasu od dnia 23 listopada (10  grudnia) do 
,85 grudnia 1857 r. bądź wprost do kasy głównćj Tow arzy­
stw a w W arszaw ie w dworcu k lei żelaznej, bądź do kasy 
T ow arzystw a banku szląskiego (@d)leftfdjer Sittif = 33mitl) 
w W rocław ia, za otrzymaniem przepisanego tymozasowegu 
kwitu, czyli poświadczenia na akoyą.

Od opłaty obecnćj liczyć się będą procenta na rzecz akoyo- 
narynszów w stosunku 5 od sta  rocznie od dnia 28 listopa­
da (10  grudnia) 1857 r.

W arszaw a dnia 21 października (2  listopada) 1857 r.
(1 1 2 7 -2 -3 )

Uwiadomienie.
Wo fabryce oleju przy u 'icy W olskićj w Krakowie dostać 

można w różnych gatunkaoh olejów po oenaoh następujących: 
1 Garniec rafinowanego oleju 6 ‘/ ,  fun. wagi wiedeńskićj

m ający sprzedaje się po z ł r .................................. 2.
1 Garniec oleju wrocławskiego tej miary . 1 kr. 45

„ l n ia n e g o .............................. • . 2
„ po k o stu ............................................. 2 „ 15

Olćj do smarowania osi lub narzędzi gospo­
darskich g a r n ie o .......................................— „ 40

Centnar takiego po z ł r ........................................... 10
Centnar ra fin o w a n e g o ...........................................28

W  powyŻBzej fabryce je s t do pozbycia prasa lydraU - 
liczna wraz z pompą do wyoiskania ziarna olejnego. 

Kraków dnia 19 października 1857.
(10 7 5 -3 ) T e o d o r  B a r a n o w s k i .

DESENIE wszelkiego rodzaju d o  h a flo tc d ' 
n ia  i  h a c z k o tc a n ia  podług nsj' 
nowszych wzorów uskutecznia j®  ̂
najtaniej^ i najlepićj, tudzież utrij"  

muje obfity z a p a s  gotowyoh j u p e k  d a m s k ic h  w ełni* ' 
nych.

F a n n y  J a c o b s o h n
(1095-2 ) na gtradomiu przy kośoiółku Ś. A g o ie s z k '-

W ielkie mechaniczne

z Paryża w nowo wystawionćj 
dzie na Stradorain pod Zamkiem **' 

dzieć można tylko n a  k r ó t k i  OZaB codziennie od godzi*/ 
3oiój po południa do 8ej wieczór— od 4ćj godziny przy r*}' 
sistem oświetleniu, na które uniżenie podpisany W ysoką '  * 
bliczność zaprasza.

Bliższe szczegóły zawierają osobne afisze.
J e r z y  Tietz-

Antoni Kłobukowski, redaktor odpowiedzialny. W  Drukarni „Czasu«. Antoni Czapliński, rz^dzca drukarni.


